
CDT PUMmnB&TTi 
P ren u m era ta  m iejscowa jednego w r d u t e  bes 
d nuta w y K UWC. x dostaw ą K 1310. — Preon*
m e-ata  m iejaaowa oby. -u w ydań bozd< abfewy 
K » • —. i  dostaw ą K i t r —- P renum era ta  ru ­
mie) aeowa jednego  w ydania w  ealetn  Państw ie 
Polakiem K 12-50. u m ie j  c. obydw u wyd. K 22'— 
Za xmien« ad resu  doptaea s ią  30 halerzy.
C e n i e s a e m p lu e a  we Lwowie £ A  L . )

„  .  n a  prowinojrt o u  “ “ *•
A dres R edakeyt t  A dm in.: LWÓW, SOKOLA «.

I B |  MMUOti
Za wiars* * -opar. 1 X (t Mk.). D robee oęia- 
gzen łaod  w y ra ra  30 U. <30 £.) tłu s ty m  druidem  
60 h. (OT t )  — .N adesłane* lub .N ekrologia* xa 
w iersz nonpar. 3 K (3 Mk.). K om unikaty t  po 
kroDioe za w iersz nonpareillew y 5 K (t> Mk.). 
Do qgloazeó em ieeaezad etę m ających w nu­
m erach tw iąteeznyoh, sobotnich 1 niedzielnych 

dopłac i się U  p ro cen t 
W W arszaw ie nabyć można .G azeto  Poreaną* 
I .G azetę  W ieczorną* w B iurze dzienników 

.Prom ień*, ab W idok L 13. .

W I B C Z O R N M
wychodzi codziennie o godzinie 1 po poł. I o goaz. 6 rano („Gazeta Poranna'*',

uprasza si« o zgłaszanie w oprawach redakcyjnych wyłącznie m'°dzy godz. 6 a 7 wieczorem w biurze Bedakcyf przy ul. Sokoła 4/1 
lCa 8i« _  Biura Adninlatracyi otwarte codziennie od godziny 6-te] rano do godz. 7-mej wieczór. — Telefon redakcyjny Nr. to.P. T. Interesentów 

Rękopisów n e  zwraca się.

Nr. 5010. Lwów, sobota 3 stycznia 1920 Rofc X

Polska wńi być tylho w granicach Kongresówki! 
Takie oświadczenie złożył Anglii Denikin!
Punkty Wilsona 

i punkty senatu.;
Lwów, 2 stycznia. j

P rezydent Wftson sprawdził na sobie słuszność 
priys..owiu, zt nikt nie jest prorokiem w  swokft 
kraju. Gorycz tego odkrycia musiała oyc tern do­
tkliwsza, że był om prorokiem za gran. ca. Pam ię­
tam y dobrze er.tuzyazm. jaki wzbudziło jego o rę­
dzie w Polsce. W szystkie -jego „punkty-* ogłoszone 
w dziennikach całego św iata błyszczały na firma­
mencie politycznym irriby 'gwiazdy na sztandarze 
jego ojczyzny, zwiastując; światu nową. erę.

. My,, wpatrzeni tylko w jeden z tych ipunktów. 
świetlnych, pam iętny punikit 13-ty, stosunkowo 
mało interesowaliśmy się innemi, o znaczen u 
mniej lokalnym; B yły  tam  jednak i takie, z któ­
rych lały  się promienie jasności w -dusze narodów 
tonących w kałużach krwi własnej i cudzej, ku 
którym  rw ały  się serca zw ycięzców i zwyciężo­
nych. Związek Narodów! Woiiność mórz!

Nim rok minął, wszystkie gw iazdy zbladły. 
Niektóre przygasły.

I nasza gwiazda przyćmiona. Polskie m orze o- 
glądać m am y tylko przez wąziutkie okienko. Nie­
wiele pozostało blasku. na tym gwiaździstym sztan 
dar-ze, z którym  prezydent WiTson jechał p rzez A- 
tłarctyk, gdy-m ocarstw a centralhe zgłaszając kapi- 
tdacyę , w jego ręce składały swe losy. Ludy Eu­
ropy p rzyję ły  go entuzyąsfyaznia. dyplomaci z 
chłodną irorzeirnością. Nie Obalono jego punktów, 
lecz je zmodyfikowano. Niektóre z nich, jak wol­
ność mórz, zatarto  iniemai zupełnie. Wyjaśniono, 
że mer. za są zaw sze wó®ne —  w  czasie pokoju; w 
czasie w ojny zaś wolne być pie mogą, bo cóiby 
się stało z tak potężnym  środkiem walki jak blo­
kada? Związek narodów tego- narzędzia egzekuty­
w y zrzec się nie może. Wykluczono natomiast 
w szelkie pomysły ,.mórz zamkniętych". Przeto, 
kto wtadałna oceanach, zdobył obecne jeszcze i 
panowanie na Bałtyku, na Adryatyku, Morzu 
Czannem oraz na rzekach płynących do tych wre­
dnych basenów. Wolność dla łych, co z niej ko­
rzystać mogą, itj. posiadają odpowiednią flotę. I 
Związek Narodów utrzym ał się. Wchodzą do nie­
go ci, co w ygrali wojnę, lecz nie wschodzą na ró­
wnych punktach. W  jego obrębie jednostki słab­
sze będą ulegać silniejszym, mniejszości większo- 
ściom. Mimo pryric) palnego zastrzeżenia, beda.

(Ciąg dalszy  na s t r . -2*gW).

„Polska tylko w granicach Kongresówki1*
bez Chełmszczyzny i Galicyi wschodniej1* ?

W iedeń, 2 stycznia. |Nfe uzna on nigdy ani Litwy, ani Łotw y, ani Fin-
(Telef.) (u) Z Bukaresztu donoszą: P ra sa  

kontrrewolucyjna- • -podają oświadczenie Denikma, 
w ystane do rządu angielskiego, w  którenj stw ier­
dza, ,ż Rosya nie m oże naw et m yśleć nigdy, by 
na tery toryum  cesarstw a rosyjsk:ego mogły po- 
w stać jakiekolwiek inne państw a prócz Polski.

landyl i Estonii, ani też U k ra n y , a Polskę tylko 
w granicach Kongresówki, bez ziem! Chełmskie; 
i Gallcyl wschodniej, gdyż obszary te  zamieszka­
ne są przez ludność rosyjską, któąa dom aga sit 
przynależności do Wielkiej Rosyi.

Powstańcy arabscy i tureccy maszerują na Bagdad,
W iedeń, 2 stycznia. 

(Telef.) (u) Z Londynu donoszą: W  całej Me­
zopotamii wybuchło powstanie. Połączone oddzia­

ły  Arabów i Turków maszerują na Bagdad, Poło- 
ż®ni'e jest bardzo krytyczne.

TURCYA NIE PODPISZE POKOJU?
Wiedeń, 2 stycznia.

(Telef.) (u) Z Konstant,ytno,pola donoszą do 
dzienników londyńskich, że sułtan turecki w  in/er- 
viewie z angielskimi dzięnn karzami oświadczył, 

:'ż Turcya nie może przyjąć pokoiu, o Be on jej nie 
i zapewni posiadłości tureckich, bez których nie 
może ona egzystow ać,

ZŁOTONOŚNE POKŁApY NA URALU.
Wiedeń, 2 stycznia.

(Telef.) (u) Z M oskwy iskrowo donoszą, że 
na Uralu w pobliżu Noweńska odkryto złotonośne 
pokłady.

NOWY ROK W BELWEDERZE.
Warszawa, 2 stycznia.

(PAT.) W  dzień Nowego Roku Składano Na­
czelnikowi państw a życzenia noworoczne w  pała­
cu łazienkowskim, w  sań audyencyonaJnej.

Po wysłuchaniu w  kaplicy łazienkowskiej na­
bożeństwa, celebrowanego przez mr. Lesława 
Pieczyńskiego, kapeląną JSbczeinlka państwa, 
przeszedł Naczelnik państw a do pałacu. O godz. 11 
składali Naczelnikowi państwa imieniem Sejmu li­
sta w^Ia-wczcgo- życzenia p. m arszałek w raz z po­
słami.

P. marszałek Trąrrrpczyński przemówił jak na­
stępuje:

Parne Naczekwku! Jmjępjem posłów do Sęi.nu 
składam pairu w* ?sa»-de '—'iie i^ e  ży­

czenia. Gdy przed kiOcn dniami zapewniałem1 no­
w y rząd, że wszelkie sprawy ‘państwowe znajdą 
w  Sejmie wielką większość i zwykłą wierność, nie 
było to zapewnienie przesadą i frazesem, lecz re­
zultatem dzicsiędcmiesięcznych doświadczeń i ob­
serw acji.

Dziś mogę iść dalej, mogę Pana Naczelnika 
zapewnić, że życzeniem wszystkich stronnictw w 
Sejmie jest ciągłe, ścisłe i chęfne  współdziałanie 
nietylko czynników rządu między sobą, ale także 
w ładzy ustawodaw czej z jednej, a  w ładzy w yko­
nawczej z drugi eg strony. Nie wątpię, że zamie­
rzenia Pańci Naczelnika idą w  tym samym kie­
runku. Życzeniem naszem jest, aby w pływ  Pana 
Naczelnika wywiera? tak dodatni skutek, jak tego 
w ym  ®a interes Ojczyzny.

Naczelnik Państw a odpowiedział: Dziękuję
panu M arszałkowi i panom Posłom  najserdeczniej 
za wyrażone życzenia. Sejm jest zaiwsze dla mnie 
instytucyąv bez której normalne życie w  Polsce 
jest nem ożiiwe. Dlatego też wszelkich starań 
dokładałem z początku naszej niepodległości, aby 
był zwołany j  k  najprędzej dla wielkiej wspólne; 
pracy nad odbudowaniem Ojczyzny. Sejm polski 
zajmie pierw szorzędne stanowisko. Ja zc swej 
strony w  uznaniu tej poważnej roli Sejmu składam 
swoje życzenia, Kfby prace panów były  możłh-.it 
owocne.

(Dalszy przebieg, przyjęcia, u Naczelnika poda­
m y w  „Gazecie Porannej", — Przyj), Rad.).
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taicie pow staw ały Set&gsse p reymłam  dla w y .
■tworzenia przewagi stałej, Początek zrobiły An­
glia i Francy*, wiążąc się takim trw ałym  soju­
szem. Zdaje się jednak, że  m a być wykluczone 
tworzenie przymier zy  poza Związkiem Narodów,

w  tej chwili z Niemcami lub retpdhhką so­
wietów.

W tej postaci, w  jakiej się Związek Narodów 
utrzyma?, staje sic on przedłużeniem aliansu stwo­
rzonego dla wojny, może rozszerzeniom na Pań­
stw a przychylnie neutralne, w  każdym razie sta­
łym protektoratem  kilku potężnych m ocarstw  nad 
słabszymi sojusznikami, a  eroźbą 'zawieszoną nad 
potężnym czy słabym \v'og!em zewnętrznym. Je- 
idnem słowem m-ie jest to nic nowego, lecz nowa 
nazw a na daw no znaną, choć dziś wielce udosko­
nalona komblnacyę polityczną.

łużcl trzeba p rz /zać , że prezydent W lsoi. z 
innym programem jechał za Atóamyk, z  inpym oo- 
w rdrił. Stany Zjednoczone ten now y program  od­
rzuciły. Wielkie psiarnie, czy byłyby sie zgodziły 
j na program  pierwotny, na owych 14 punktów uzu 
peł**»ny3n następnymi komentarzami. Nie opono­
wano, gdyż było to bardzo 'dobre hasło bojowe. Co 
innego jednak hasło wojenne, a  co innego cel 
wojny.

P"czydieiit Stanów ZJpańctczonyot może roz- 
zwinąć dużo inicyatyw y w zakresie swej kompe- 
tencyi, z tego jednak nie wynika, b y  naród miał 
się zrzec w łasnej udzielności i dał sobie wolę je­
dnostki narzucać. Ameryka z entuzyuzmein p rzy­
stąpiła do wojny z motywów, które się w 14 pun­
ktach W ifib la nie m eścify. Nie dla zwalczania 
cudzego itttperyallizmiu, lecz dla rozwinięcia- w ła­
snego potrzebna była Stanom Zjednoczonym wiel­
ka aTmia, potężna flota } udział w  wojnie św iato­
wej,, k tóry te tytaniczne zbrojenia uzasadniał i u- 
m.ożkwiał. Imperyialistyczny kierunek w republce 
amerykańskiej został zainieyowany przez obóz 
Wilsonowi przeciwny. Pierw szym  siewcą tej !dei 
był Ro-Js.yelt. hegetm-mia nadi zachodnią półkulą, 
rywalizacya z Japonią na Oceanie Spokojnym, a 
z Anglią na Atlantyku, czyli umoerfenk: prpzewagi 
na dwóch oceanach połączonych kanałem  Pa-na-m- 
skjm, jako drogą wodną między Wschodnim; a 
Zachodnimi brzegami republiki, w ym igały  ak ty ­
wnej pm itjki zewnętrznej i rozwinięcia militarnej 
potęgi. Na europejski tea tr wofiny .szedł Wiłson 
jako misyonarz, lecz za nim szykowali się do d ro ­
gi kupcy i żołnierze uświęconą przez a*joki koleją.

Misyonarz swoi? zrobił. W yw ażył drzwi i -uto­
rował drogę.

W  senacie amerykańskim zabrali głos cl inni. 
Amerykański milrcary zir i tłnperyaftzni nie na to 
zbudził się do życia w czasie wojny, by da? się 
natychmiast związać w  'powjaki. Wab się zrzec 
krępowania itfryćh, hyle sam nie został skrępo­
wany. Lepiej już -wrócić dc  zasady Monroago. 
Między Lata adorem a przylądkiem Horn Jest dla 
•rego dosyć dużo miejsca, a co do  gnanie wscho­
dnich i zachodnich, -te możsia na wodzie i w y­
rcach przesuwać, gdyż nie ma tam dotąd żadnych 
granicznych slupów z napisem: ,.Tu się kończy
Ameryka4*.

Japonia należy do Ligi Narodów, Japonia w 
niej może mieć oparcie dla rozstazygaran 1 westyi 
spornych na swoją korzyść. Już uczyniła to przy 
rozw !ązywanii® sporów chińskich. Co więcej, nie­
zależnie od Stanów Zjednoczonych zgłosiły swój 
o"-; ces <dó Związku Narodów rormblfkl łacińskie A- 
ineryiki' Połudnow ej. W  uiyśtl zasady Montoego, 
stale przez S tany  Zjednoczone używanej. d.a u- 
irocnienia ich przewag’ nad Zachodnią półkulą, 
ircotektorat Ligi Narodów nad temi repkbOtami 
jest tngerencyą Europy w w ew nętrzne am erykań­
skie spraw y. S tany Zjednoczone nie godzą się na 
tę  kontrolę, cg ranezającą  ich dotychczasową 
rdżietnóść.

P rzeciw  punktom Wilsona p o w s ta ć  punkty 
seriatn, p rzekreślane jeden po drugim. S iany Zje­
dnoczone nrs m ają nic przeciw temu by m ocar­
stw a europejskie ograniczały swą niezawisłość na 
r reoż inrędzywarodowej sólidarńóśd, sdm e jednak 
chcą zachować wolną rękę zwłaszcza dziś, gay 
kosztem miliardów dolarów i nie wielkiej w praw ­
dzie, lecz dla nich wyjątkowej daniny krw i, w e- 
®-ły do fftóna aferajnyeh mocarstw.

Ona to 'tresatą -ozstrzygsneły o zwycięstwie

mffttamam, one też dotąd górują ekonomicznie nad1 
sojusznikami. W  decydujących chwilach miały ich 
w  ręka., a i dziś jeszcze mają w  kieszeni.

To też odmowa senatu w praw ia w  niemałe o- 
słuplenie wszystkich .^przym ierzonych i stow a­
rzyszonych44. Formalnie Związek Narodów może 
istnieć bez Stanów  Zjednoczonych. C zy jednak 
może istnieć realnie? Czy będzie bez tego sprzy­
mierzeńca pc siadał tę  sam ą pow agę , i siłę egze­
k u ty w y ?  Gzy zrujnowani — (a ©rujnowani przez 
wojnę są w szyscy „stow arzyszeni44) bez jedynego 
wzbogaconego przyjaciela mogą w ykonyw ać tę 
oresyę ekonomiczną, k tór- m iała być głównem  na- 
r z l  dztem w ładzy Ligi Narodów? C zy zwyciężeni

będą równie ulegli wobec zwycięzców, jeśfi Jeden
z nich, dziś najsilniejszy, okaże się neutfak\vim? 
Po roku pokojowych rokowań, po upaleniu tekstu 
traktatu, św iat staną! wobec nowych zagadek i 
powikłań. W szystkie ..okienka44 pozostawione w 
traktacie a powierzone do dalszego wypełnienia 
Lidze Narodów, zaczynają świ-ecić niepokojącą 
pustką. Może przyjdzie niejeano przerobić i od­
robić? Może okaże się, że choć wojina skończona, 
pokój w ca 'e  jeszcze tre  jest gotowy. Otwiera się 
znów szerokie pole możl: wości dla silnych i śmia­
łych, dla słabych i chwiejnych groza nowych 
klęsk (mr.)

** L e k c y a  g e o g r a
Na marg!nesie „Corrie della Sera“,

1  1
•<

CzaPy t ł f  zml®n!?y— P raga informuje o  P°lsce.— 3azczeine kłam stwa korespondenta prask ego.
Mickiewicz ia — Machną. — Co aa  to m a s t e r  s*wo spraw zagr.?

Lwów, 2 stycznia.
Znani jesteśm y oddaw na jako .pflob-trotte- 

r‘y ,ł. Z dziesięciu ludz spotkanych t»a uilcy co 
drugi powie ci, co jest godnego do widzenia w
Trvoli, czy P z ie  lub Genui, co trzeci opisze ci 
dokładni* cuda galeryi P-tti i widok z  „C am 4- 
doli44 na zatokę Neapobtańską, — a  jeszcze znaj- 
d ze sz  paru, k tó rzy  — przynajmniej przed woj­
ną — ob:aśnili cię nie gorzej od Baedekera, jakie 
jest najlepsze połączenie z Nizzą lub W enecyą, w 
której cukierni dostaniesz najlepsze „geiat-44 lub 
jjłfrm u th  eon sclz44...

To też „la bejla I ta la 44 życzliw e w itała i 
przyjm ow ała polskich przybyszóv' gdzPś ,.z* 
wschodu44, tiie Interesując się z r<uuły niczem 
więcej, jak stanem  ich kieszeni, a ograniczając 
swoje wiadomości historyczne odnośnie do Pol­
ski do tego szablonu, w którym zawsze zi'a’azlo 
się parę słów „najżywszej sym patyi dla nieszczę­
śliwej -Fatóje 4‘.

Dziś czasy s ę zmieniły. —  z miną lisa P a ­
trzącego na kwaśne winogrona odrzeka się każdy 
Jazdy do W łoch, jak wógóle za granicę, w  ęc też 
wedle starej a zawsze praw dziwej m aksym y o 
górze ł Mahomecie — Włosi zaczynają się coraz 
żywiej interesować nami, — jakkolwiek z pobudek 
n e tak znowu zupełnie idealnych. W  ślad za 
rozmai temi „m isy im;44 przychodzą W łosi poma­
łu do przekonania, żc jednak gdzieś jest naprawdę 
jakaś Polska, do -której naw et dojechać już mo­
żna. —  j gazety uważają za wskazane zamieścić 
cza-sem jak ś telegrant z tego nowego Państwa, 
wszystko jnduo, czy o  ustąpieiru premiera Pa­
derewskiego, czy np. choćby o  rozstrzelaniu ra- 
skarza BrotheinD...

•
Rekord jednak1 na tem polu osiągnął m edyo- 

laóski ,,Corriere della S era44, znany nam tak do­
brze z każdego rogu ulicy Czy w  W anecyi, czy  
w  Rzymie lub Neapolu, dziennik na popularniej­
szy we Włoszech, a uchodzący z a  poważny.

W  numerze z dnia 12 grudnia 1919 — pod­
noszą z naciskiem: 1919 — znajdujemy w dzicn- 
n ku tym  dw uszpa'tow y artykuł n ejakiego pan-3 
Fi! pa Saochi, zatytułow any „Yoc; dal 1‘est44, a tilu- 
strow any mapką, która sama w  sobie stanowi 
osobliwe curiosum. Na mapce tej uderza pizcde- 
wszystkiero w oczy „U k ran a44, której granice od 
zachodu są już wyrażnjc wytyczone, z Innych 
strop zaś d y sk re tn e  opuszczone. Z zachodu gra. 
fficn tej „tSTaftry" przebiega, od Kamieńca Po­
dolskiego łukfen w yg’ętym  na zachód od L w o  
vza (mniej więcej póża P rzem yś1), roczem blaąJile 
na północ aż w okolicę Brześcia L tew sk ego, 
skąd skręca ka  Pry ped , na której się dys).retn<e 
u ry r a. Komentarz do mapki tej wskaztue, że ob­
szar „Ukrainy44 sięga po Don, obejmując m ędzv 
irmeńij uwldocżńióńe na mapce nllasta: Odessę, 
Chersoń, KijóWi, Jekateryuosław, Poltaw ę 1 Cliar- 
fców, — n!e mówiąc już o Lwowie,

Poza Ukrainą figurują na mapce tej Rumu­
nia, Litwą (granicząca z ITkrainą wzdłuż Frype- 
ci), Kurlandya, Estonia, — no 1 Polska, której 
granica, rozpoczynając s'ę mniej więcej koło 
Brześcia litewskiego, jdzie od tego punktu w  gó­
rę  ku północy. N iestety •% to m *t*a się ury- 
w», — odbierając najn możneSć dowodzenia się,

jafe WT-gląda nasze państwo — wedie korespon­
denta ,,Corriere della Sera44. A szkoda, wniosku­
jąc bowiem z tego urywku należałoby przypusz­
czać, ze ow a „polonia-  m oże obszarem dorówna­
łaby Litwie...

Mapka jednak, naw et tak dokładna i ś c i ja ,  
n e  zoryentew ałaby zapewne dostatecznie czytel­
ników „Corriere44, dlatego skomentowana jest 
wyczerpująco w dwuszr-altowej korespondencyi, 
datowanej z P r agi, z listopada J919.

Z rozbrajającą szczerością przyznaje się au­
to r  tejże na wstępie, l e  „la verrta e, che della 
Russ a Ban si -sa piu nulla“, co jednak nie prze­
szkadza mu nakreśla bardzo szczegółowego i 
„wiernego44 obrazu dzisiejszych zmagań wojen­
nych na „Ukrainie44, do  której z dziwną predy- 
lekcyą c ;ągn e...

Więc w obrazie tym, ziejącym grozą, wi- 
dz’m y  „w okolicy Jekaterynosławia 30.000 Ukra­
ińców pod wodzą ataraana „Machero“ (za-jKrvnę 
Maohny) w walce z bolszew kam i i Danikinetn*1, 
w ’dzimy dalej „mfędzy Chersoniem a Anai^ie- 
weni (!) kaw aieryę PeUury ‘, — między „Zycni- 
gorodką44 (zapewne ma to być Nowogród w o­
łyński) a  „ O g irn 44 (!) rozprószone oddziały D&. 
n kina, — daiei „koło Lipowca o-ddziały gaiicsi- 
skie, k tóre opuść ły Petimrę wskutek zdrady ge­
nerała Tarnowskiego44, — w reszcie — cy tiję  do­
słownie — -dalei na praw o, opaprty <j granicę ru­
m uńsko-węgierską wielki front w ygięty arm^l 
Petlury, wojsko regularne rządu w  Kam.eńcu Po­
dolskim, które walczy z bolszewikami i D ttftł*  
nem*, e frenteggi-a i polacchi accJm pati tra  Leo- 
g»rsti e ii P ripet44 zw rócone frontem ku wojska 
polskiemu, rozstawionem u między Lw ow em  «
Prypecl ą i“

Reszta arykułn nie fnterernje nas z b y tn i
dostosowany on jest bowdem do pozom u umy­
słowego stałych czytelników „Corriere44, najeżo­
ny okropnościami i pełen bujnej fantazyi. tem buj­
niejszej, im płody swoje w ylęga dalej od m ejsc 
opisywanych.

Przepraszam , jest jeszcze w  arłyku.ę tym  
jeden pokłon w stronę Polski, względnie nasze­
go wieszcza Mickiewicza. — Oto szanowny ko­
respondent wspomina o tw orzących s ę co chwi­
la n a  „Ukrainie44 bandach zbrojnych, ja c/eie 
których staje naturalnie „atam an44, człowiek, 
„który może wczoraj jeszcze był nauczycielem 
jak Machero (zapewne Macłmo) lub chłopem jak 
Z eleujj44, a k tóry  w ajfe kw icdsiego wyrażenia 
korespondenta zm ógłby s?ę j^k Mickiewicz na­
zwać Miltonem, bo powstał l przyszedł z  woli 
milionów ludas.- .

•

A rtykuł ten, w  tre śd  sw ej niew anty. m 3 
rzekomo za zadanie zobrazować obecny stan rze­
czy  w  zachodniej i południowej Rosyi. gdzje 
przewala się cały konglomerat narodow ość', na­
rodów, państw, państewek, armii, — gdzie kursu­
ją monety rozm aitych egzotycznych a jednodnio­
wych władców, gdzie niem® w ejny ani walk we 
w laścw em  togo słow a znaczeniu, — ale jest istna 
wieża Babel, gdzie w szyscy wzajemnie się mor­
dują, grabią, niszczą 1 palą,

Ale ustępy wyżej przytoczone- a zw łaszcza 
dołączona do artykułu mapka, zdradzają aż nadto
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wyiwźmie autora i tendencye tegoż: w yolbrzy- 
m «nia fikcyjnej „Ukrainy" ze Lwowem, a łba- 
Ktftwanta Polski jako „quantite negligeable11, z 

-źnem fałszowaniem nietylko geografii, ale 
•’ ..ijeun.i akcyi bojowej Polsfki, ograniczającej sic 
na froncie Lwów — Prytpee.

„Ex ungue leonem"... lecz w tej korestun- 
dencyi we włoskim „C o rre re11, datowanej z P ra ­
gi. wygląda aż nadto Przejrzyście nie Pazur, 
lecz zjaflHwe w  swej bezsilnej wściekłości pazur­
ki kusego czeskiego lewka...

C zy jednak nie byłoby obowiązkiem naszym  
napiętnować podobną złośliwą clukubracyę, któ­
ra nam w yda się może tylko śmieszną, ale przez 
człowieka z zachodu, przeciętnego czytelń ka 
„Gcirnere“ przyjętą zostanie bezkrytycznie za 
dobrą m onetę? Podobna mapka z wyżej przyto- 
czonemi urywkam i w „szczutku" nie chybiłaby 
w laśc wego efektu, zamieszczona jednak w za- 
granicznem bardzo poczytnem i bądź co badź 
-poważnem piśmie, przynieść nam może nieobli­
czalne szkody.

C zy też nasze Biuro Prasowe w Minister­
stwie spraw  zagranicznych zapoznało się z tre ­
ścią tego artykułu i postara się sprostować w e 
.fłaściwej drodze ten stek bredni? A warto!...

Kazimierz Rychłe w sk|.

Pełnaletność wedle dawnych ustaw 
a wedle ustawy z 3IX. I9I9.

Nowa ustaw a. — J©| postanowienia. — Pełnolet- 
ność fizyczna a prawna. — Dawniej rOk 24, obec­
nie 21. *— Kollzye między pełnoletnością fizyczną 

a prawna.
Lwów. 2. stycznia. 

U staw a nasza z 21. października 1919 „o wie- 
km pcłnodetrośoi , wchodząca w  życie z dnia-m 
■wczorajszym ha ziem -ach b. zaboru austryuickiego 
zmieniła obowiązujące dotąd u nas w  tym* przed­
miocie przepisy kod', cyw. austryackiego, dosto­
sowując je do zmienionych warunków życia. U- 
staw!.'! ta odpowiada najzupełniej nowemu duclio- 
wi czasu i dzisiejszemu stanowi rzeczy, t. j. fak­
towi szybszego dojrzewania umysłowości naszej 
młodzieży w  czasach, kiedy z dnia na dzień prze­
wal1 trą się doniosłe, przeorywujące świadomość i 
otwierające nam oczy zdarzenia. Przesuw a ona 
daw ną granicę pehioletności, która wedle p a i . 21 
kod. cyw. rozpoczynał:! się z ukończeniem 24 ro­
ku życia, na wiek wcześniejszy, a mianowicie o-

KAZIMIERZ NITSCH .

O język polski
Czerwonej Rusi.

(Odpowiedź piof. Zakrzewskiemu).
(Dokończenie).

Językoznawca (p-rze dew czystkicm musi stwiedzić, 
c z y  w dl. iretn'miejscu istnieje dziś jakiś osobny, sa­
modzielny -dyalekt, a dopiero jeżeli go znajdzie, 
może go przenosić w przeszłość i łączyć z ewen- 
itual-nemi wskazówkami źródeł 'historycznych. W 
tym  wy.uactku powiedzieć musi, że takiego samo­
dzielnego dyalektu tu niema i to nietylko koło 
I.w ow a lub dalej na wschód', ale nawet w  samej 
t.ąpowej ziemi Czerwieńskiej, ożyli kolo P rzem y­
śla, łub Hrubieszowa: na  zachód od Przem y­
śla, między Wisłokiem a Sanem, na terytoryum , 
które według stów sam ego iprof. Zakrzewskiego 
„nie należy do terenu pierwotnie czystopolskie- 
20“, m am y dyalekt pow stały  przez taką czy  inną 
kombtoacyę nuszczyzny z  narzeczem małopol- 
skiem, ale oiemający zupełnie, ani siadu cech na­
rzecza pierwotnie odrębnego; a polszczyzna hru­
bieszowska jesit najzupełniej now a.

W obec itego nietylko językoznawca, ale chy- 
b:.i żaden uczony nie .noże tu dziś umieścić jakie­
goś pierwotnego narzecza' ppfckiego, choćby na­
w et istniało tu ono niegdyś; historyk zaś, poli­
tyczny czy językow y, może co najwyżej żałować, 
że ,po tern -plemieniu z przed lat tysiąca nic w  dzi- 
siejiszym języku nie pozostało
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sląga się dZtś wedle akt. 1, ust. I wspomnianej u- 
staw y petooSethość z ukończeniem roku 21.

Nim przejdziemy ao dalszych posrartowień tej 
ustaw y, które są zresztą tylko konsekwentnem 
przeprowadzeniem  zmiatl w  odnośnych przepisach 
kodeksu cywilnego, wynikających logicznie z za­
sadniczego przesunięcia wieku pemoletności, nale­
żałoby nieco ghjbrej się zastanowić nad znacze­
niem tego I ustępu artykułu 1, cytowanej ustawy.

Aby zaś zrozumieć i należycie módż ocenić 
znaczenie te? reform y ustawodawczej, musimy 
sobje zdać spraw ę że stosunku między ftełnolet- 
tsością „fizyczną11, k pełnoletnością w  rozumieniu 
Prawnem...

Człowiek, jakkniżda istota żyjąca, przechodzi 
z wiekiem najrozm aitsze stadya rozwoju, a ten 
proces dojrzewania u jednych osób wcześniej się 
zamyka, u dnugich później.

N a ogół jednakże ludzie mniej więcej w  po- 
doonym wiewu przekraczają dzieciństwo, w  tym 
sam ym  mniej więcej wieku zaczynają doji zewać i 
praw ie w szyscy w jedinakowym wieku wchodzą 
w  życie zupełnie fizycznie i iftnysłowo uzbrojeni 
do walld o byt.

Ten wiek,w którym  jednostka Zamyka nieja­
ko proces gorączkow y i burzliwej krystytlizacyi 
pojęć i poczyna życie brać na seryo, krytycznie 
pojmować każde zjawisko i skutki swoich, jak i 
o/bcych czynności, w yryw ając się ze św iata pięk­
nych częstokroć, ale kruchych illuzyi i marzeń 
młodocianej duszy'', -wiek, w którym  w reszcie i: pod 
względem czysto fizyologicznym rozwój zazna­
cz^ się pewnego rodzaju zamknięciem .procesu 
rozbudowy organizmu, nazyw any pełnoletnością 
w znaczeniu fi-zycznem.

Ustawa, normująca skutki prawne naszych 
-czynności nie może — rzecz jasna — stawiać o- 
sobnych norm dla każdego przypadku, bo w  sa­
mej istocie pojęcia norm y leży jej znaczenie spo­
łeczne, N więc ogólne, nie indywidualne.

Licząc się ze statystycznie pow tarzającą się 
prawidłowością zjawisk przyjęła dawna ustawa, 
t. j. kodeks cyw ilny aoistr rok 24 życia, jako tę 
rubież, u której jednostka ludzka z młodzieńca 
przemienia się w  ooywateia, tak, że iuź dłużej nie 
m ożna danej osobie narzucać . żadnych ograni­
czeń. żadnej opieki.

Ody w dzisiejszych czasach jednostki ludzkie 
o wiele wcześniej obarczane bywają najcięższymi 
obowiązkami obywatelskimi, -gdy dziś osoby już

Alę czy te źródia historyczne są tak bez­
względnie pew ne? Choć rie historyk polityczny,- 
pozwalam sobie jednak mieć pew no wątpliwości. 
Cóż bowiem powiada .t. zw. Nestor? Oto, że w  r. 
981 W łodzimierz zdobył r.a Lachach Przemyśl, 
Czerwień i inne grody, nic więcej. Prawdopodob­
nie była to okolica polska, oczywiście, ale pew - 
rem  mk jest: dóbr te mogła być ruska, a tylko o- 
rę źn e  kilkadziesiąt lat przedtem  obsadzona 
przez P«al!ków. Przecie o ludności jej rzeczona 
n o iak a  kronikarza ni-e mówi nic, a językowe 
wnioski w steczne z dzisiejszego stąauu narzeczy' 
w cale nie prow adzą do hipotezy o pierwotnej pol­
skości.

Gdybym chciał postąpić w-edłu podanej mi 
przez proł. Zakrzewskiego wskazówki i . zazna­
czał dzisiejsze dyalekty  polskie tam, gdzie histo* 
rya wskazuje n>ai dawne a polskie plemiona, to o 
wiele bardziej r.iż ziemię Czerwieńską musiałbym 
uwzględinic znaczny -ob»zar n-a zachód od dzisiej­
szej Polski, całe niemal dorzecze Odry, a po czę­
ści i Laby (północ Brandenburgii, Meklemburgię). 
Boś Nestor do plemion lechickich próez Polan, 
Mazow&zait i P otm rzan  zalicza także i  -Luciców 
(w  historyi najczęściej niepoprawnie zwanych Lu- 
tykami), w choć ulegli oni zupełnej germianizacyi, 
fco jednak nazwy -topograficzne do dziś świadczą, 
że udzie tu, o T e r a .  pierwotnie lechieki (w każdym  
razie nie łużycki). No, ale tobv już nie była mapa 
dzisiejszych polskich narzeczy.

■Nb* zaKończeni-e muszę wyznać, że lego rodza­
ju postawienie kwesty i zadziwiło mnie głównie 
tonu, iż wyszło od pro-f. Zakrzewskiego. Bardzo
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w  wieku wcześniejszym, a rńianoydcie już z ukoń­
czeniem 21 roku życia dźwigają poważnie cięż&ir 
-życia, czynami Wykazawszy, że r-oziumieją donio- 
słość jego, okazała się potrzebą Eiel«.tmo\Vajira 
inieyatywy osób pozą ten wiek iizycznej f  luray- 
słoweu dolrzałcści i dlatego też nowa ustaw a prze­
sunęła granicę wieku pefnolettnjśd do .ukończenia 
21. r . ‘ życia. Ustawa nowa, jak i dawna, nie czy ­
ni tu żadnej różnicy między płcią męską ą-żeńską 
chociaż pod fizyologicznym- względem zwołtocLi 
widocznisi różnica między kresem dojrzałości mę­
skiej, i żeńskiej. ■

Jest to jednak ustępstwo na rzecż popuiarue, ■ 
i-diei równości wobec praw a.

U staw a poza tem nie mosła- uwzgiędnić ind,y- 
widuaJnych przypadków Wcześniejszego, lub też 
późniejszego oslągapia dojrzałości fizycznej i umy­
słowej, gdyż kodeks, aby był jasny i ścisły, .nie 
nruźe się bawić w kazuisty-kę 1 tworzenie szczebli. 
z poszczególnych suotelnych dystynkcyi.

To też, jak -d-awntoj, tak i wobec nówej usta- 
\vy nie jest wykluczoną kolizyta, względnie dys- 
harrnonia międa y  określona wyżej petuioletnością 
w  znaczeniu' fizyczuem, pełnoletnością w zna­
czeniu prawnem, zasadzającą się na tem że z o- 
siąg-nięciem oznaczonego przez ustawę wieku, t. j. 
dawniej 24, a fciś 21 lat 'ukończonych, osoba fetż- 
dia, o ile nie jest z poszczególnych, w ustawie w y­
mienionych powodów od tego wykluczoną, naby­
w a pełne praw a-i pełną zdolność do działań zę 
skutkiem prawnym , to znaczy może samodzielnie 
zarządzać swem i sprawam i majątkowemi, zacią­
gać ważne zobowiązsinia, wchodzić w związki 
małżeńskie bez zezwolein-a fodżioów, czy 'też  -opie­
ki itd.

D la żłag-odzenih wspomnianych dyśnarmomk 
w prow adza tak dawn-ai, jak i nowa pew ną możli ^ 
wóść k o irŁ-ktujry szablonowe ustanowionego czaso 
kresu pefnoletności, przewidując w p a d k i  w cze­
śniejszego upełnok mienia.

Dr. M. W. Rotfeld.

m a K S ł t n  n  g.
Dr. B i l l  f ln gsra  S D B S IR D n -S B fiE D W

ordynuje w chorobach dzieci od godz. 2—4 popoiudnił, 
Lwów, ul. Krńkowslc* 1. R. 2®'l

Specyaliata chordb skórnych i wenęrycanjrcb
Dr. BEIROE] HL

|ń092 ulica Sykstuska U 15.

niedawno -przecie w pracy „Ideologia ustrojow a11 
świetnie w ystępow ał on prze-ciw temu powierz- 
chuwnemu idealizowaniu naszych dziejów, które 
ujęte zw łaszcza przez znianego publicystę w  książ­
ce „Duch dziejów Polski11 taki od-diżwięk znalazło 
w  szerokiej niekrytycznej publiczności. Cóż było 
istotą tego pow-odzemia? Oto potrzeba- łudzi sła­
bych usprawiedliwiema swego praw a do istnienia 
znakomitością czy szlachetnością przodków. A ta 
ooś podobnego robi ten si im prof. Zakrzewski, u- 
za-sadniając nieja'ko nasze praw a do pewnej czę­
ści zachodniej Rusi czysto hipotetycznym  w yw o­
dem o pochodzeniu m owy totej-szych Piolaków -ad 
narzecza plemienia polskiego, mieszkającego nie­
gdyś... naw et nie koło Lwowa, ale w1 Chetm- 
szczyźnie 1 w  t-cj maleńkiej cząstce b. OaBcyi 
wschodniej nad Sa-nems, k tórą koalicya byku ła­
skaw ą przyznać nam  bezwzględnie, tak jakby ją: 
ktoś poinformował w łaśnie o  owej zapisce Nesto­
ra! Na -takiej podstawie historycznej, na prawie 
pierw szeństw a o wiele słuszniej żądać byśmy 
mogli W rocław ia i Szczecin®-. A d-o Lw ow a czy 
Wilna m am y prawo iprzedWw-s-zystkiem na mocy 
sw eso  tu istnienia i swojej tu roli kułturaitnej; z 
przeszłości zaś dla mraie przynajmniej wystarczy, 
że siedzimy tu, .na Rirsi Czerwon-tj. od wr. XIV, że­
śmy tego kra-ju nie podbili orężnie i żeśm y rusktofi 
chłopów nie uciski i? bardziej iriż swoich własnych. 
Doprawdy, nie widzę potrzeby' wzmacniani? 

.tych praw  przedhisto, yczrjeml hipotezami, W  każ- • 
dym  zaś nacie językoznawstwo dó tego ceki-itóyć 
się nie d a . .. -

— —  - j j
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Pessymizm warszawski 
i sprawa Lwowa.

(Od naszego warszaw skiego korespondenta).
W arszawa, 29 grudnia.

(A .) Amerykanie positawili pomnik Kościuszce. 
Odwdzięczyli rnu się za to, że walczy! za ich wol­
ność. Jestem pewnymi, że we Lwowie na jednym 
z jego placów, albo w  jednym z jego parków prze­
ślicznych stanie wiraet pomnik Jerzego Clemenceau, 
fen dzielny starzec zasługuje na to uczczenie w 
ca!e>j pełni. Jego w ytrwałość w  połączeniu z polską 
wytrwałością święcą w  sprawie Lwowa i Galicyi 
wschodniej niesłychane zwycięstwo. . .

Mieli zatem słuszność ci, k tórzy  nawoływali 
'ipiriię polską we Lwowie i na obszarze Ziemi Czer 
wieskloj, by Polacy owych stron nie tracili nadziei 
! nie uważali spraw y za przegraną. Mieli także 
słuszność i owi, którzy prowadzili kampanię ce­
lową i konsekwentną przeciwko pesymizmowi, za­
lewającemu polskie głowy i seirca. W ygrana w 
sprawie Lwowa i Ziemi Czerwieńskiej przyznaje 
słuszność tym optymistom i wpłynie bardzo doda­
tnio na podniesienie ducha w  narodzie polskim.

A tego było także potrzeba bardzo a 'bardzo i 
samej W arszawie. Ludność warszawska, te rodzi­
ma,. mimo całej lekkomyślności w  sprawach p ry ­
watnych i publicznych, odznacza się na punkcie 
Polski, jej położenia teraźniejszego i jej przyszło­
ści karygodnym  pesymizmem. Pochodzi to stąd, 
że ta ludność, nie wyłączając sfer inteligetmych — 
może naw et owe sfery inteligentne przodują pod 
tym względem —  grzeszy całkowitą mdekrytycz- 
nością we wszystkiem, co się tyczy budowy pań­
stw a wogóle i spraw polskich w szczególności. 
Polska — to  W arszaw a!

Oto pojęcia przeciętnego warszawiaka, py­
szniącego s ę tern, że jest synem stolicy. A po­
n d  waż w owej W arszawie, rozpieszczone? za 
daw nych czasów na dobrem  „żarciu", Przepra­
sza za to słowo, lecz ono jedno1 oddaje dobrze 
kult podiniabienia i brzucha, uprawiany za czasów 
przedwojennych przez ludność w arszaw ską bez 
różnicy wyznania — dzisiaj jest i chłodno ' gło­
dno i ciemno; ponieważ nadto wym agają dzis aj 
od przeciętnego warszawiaka, by pracował n a­
prawdę, podczas gdy dawniej jego praca była 
zabawką w porównaniu z pracą, wymaganą w 
Europie zachodn cj i w Ameryce Północne', prze­
to oddaje się łatwo pesymizmowi i nie wierzy 
w przyszłość Polski.

Ten pesymizm w arszaw sk' bywa stale zre­
sztą ustnie, cichaczem, a teraz naw et i jawnie, bo 
drukiem, podssrcany przez tych, którym  odbu­
d o w a n i Polski, oraz istn enie i rozwój Polski 
niepodległej są bardzo nie na rękę. To też war-;- 
■stwy powitały zw rot pomyślny w sprawie Ga! - 
cyi wschodmej wręcz z nieukrywanym gniewem. 
Zaczęły też tlómaczyć, że Polska wlaściw  e ni­
czego nic w y g ra ła . Zniesiono tylko tymczasowość, 
podczas gdy autonomia Galicyi wschodniej po 
daw nem u będzie obow ązywała. Ci siewcy pe­
symizmu- siewcy, chcący Polsce szkodzić roz­
m yśln i' szerzeniem zwątpienia, zapominają, że 
n kt w Polsce nie protestował przeciwko au to­
nomii Ziemi Czerwieńskiej w razie, jeżeli pozo­
stanie ona na stałe w  gran cach państw a eol­
skiego.

Dlaczego Rusini nie mają mieć swoich '.•'kół 
i swego uniw ersytetu, dlaczego nie mają ich są­
dzić sędziowie w języku ruskim, dlaczego urzęd- 
n cy  administracyjni nie mają im w ydaw ać rozpo­
rządzeń w językiu ruskim ? Dlaczego niema być 
w e Lwowie osobnego sejmu dzielnicowego, który 
będzie miał możność uchwalania praw , obowią­
zujących Ziemię Czerwieńską w okresie autono­
micznym? To, co było niebezpieczeństwem w te­
dy. gdy przew rotne sfery biurokratyczne w udeń- 
skie decydowały w  ihstancyi ostatecznej o  naro­
dzie polskim na ziemiach, zwanych Galicyą, to, 
co byłoby zabójstwem dla Polaków i Rusinów w 
razie utrzymania się klauzuli o tymczasowości, 
chcóby ćwierćwiekowej, jest i będzie pożytecz- 
nem po usunięciu tej klauzuli, Polski Lwów bę­
dzie podtrzym ywał i szerzył polskość.

W arszaw a przecież musi bardzo poważnie się 
zah r.ć  do zrewidowania własnych nastrojów, 
własnej "mvsłowiości i własnej polityki. W  prze­

ciwnym razie będzie stolicą urzędową Polski od­
rodzonej, lecz nie będzie pierwszem miastem Pol­
ski. Na tym punkcie może łatw o i szybko przyjść 
do detronizacyi.

Ruch muzyczny w Krakowie.
Bnuk m uzyki -  Kraków ule tn« organlzacyl mu­
zycznej. — Tow. muzyczne upadło. — Jak fun- 
keyonują biura koncertowe? — Reforma muzyki 

kościelnej. — Muzyka kameralna.
(Koresp. w łasna ,,Gazety Wieczornej".)

Kraków, w  grudniu.
Ateny polskie, Kraików, nazw any tak szczyt- 

tnie, dzięki licznym zabytkom, zbiorom muzeal­
nym, akademii sztuk pięknych, oraz rozkwitłej 
bujnie sztuce plastycznej i poezyi, nie inoże 
szczy ćć  się pełnią swojego chlubnego tytułu z 
powodu luki w całokształcie sztuk, z powodu 
braku sztuki muzycznej.

Brak nam w  Krakowie większych organlza- 
cyt m uzyczno-artystycznydi. jak stałej opery, 
symfonii, a z tak emi instytucyamj związanej 
szkoły muzycznej i twórczości, reprezentow ane 
są one w „Atenach polskich" bardzo skromnie.

N ajstarsza z krakowskich instytucyi m uzy­
cznych, krak. Tow arzystw o muzyczne zamarło. 
D zś, a względnie już na rok przed wojną Tow. 
m uzyczne ograniczało swe funkeye do imprezy 
koncertów. Chór, orkiestra, m uzyka kam era!na 
nie istnieją w  Tow. m uzycznem . Na gruzach Tow. 
muzycznego powstało krak. Tow. operowe, z Boi. 
Walewskim na czele, które to Tow arzystw o po­
trafiło przez szereg lat urządzać przedstaw ien i 
operowe i które przyczyniło się do zainteresowa­
nia ogółu spraw ą stałej opery  w Krakowie.

Tow. operowe potrafiło skup ć koło siebie 
rozbity chór Tow. muz. Nowo pow stały „Zwią­
zek m uzyków polskich" zjednoczył instrum enta­
listów i urządził dwa symfniczne koncerty.

Celem jednakże Zw ązkn muzyków jest wal­
ka o warunki bytu swoich członków, co zresztą 
czyni w ytrw ale, konsekwentnie i owocnie.

Tow. muzyczne upadło i zostało dziś usu­
nięte poza naw as, dzięki wadliwej orgar.izacyi 
tej instytucyi. W  wydziale i zarządzie Tow. mu­
zycznego zasiadają ludzie w praw dzie jak naj­
lepszych chęć, ale nie fachowi. Kraków zaś jest 
już za dużem miastem, m aiącem za wielu facho- 
wców-muzyików, żeby instytucya taka (zresztą 
mającą w Przeszłości olbrzymie zasługi kultural­
ne) mogła nadążyć wymaganiom obecnym. Tak 
jak nie może być rządzona instytucya fachowa 
(n. p. bank) przez muzyków, bo byłoby to absur­
dem. tak nstytucya fachowo-mu.*rozna nie może 
mieć na swem  czele n ezawodowców-muzyków. 
Skazani więc jesteśm y n« koncerty so lstów .

Na rućhliwsze biuro koncertowe E. Bujań- 
skiego sprowadza w ytwornych solistów (E. Mo- 
r ni, Backhaus, Dygas, Gruszczyński, Dębiąca, 
Śliwiński itd), a prócz tego urządza niedzielne 
poranki P o p u la r n e  w sali Tow. lekarskiego, na 
których n esłychanie zasłużony dla k u ! ;u r y  m u z y ­
czne] w Krakowie Dr. Józef Reiss, zaznajamia 
licznych słuchaczy z  t w ó r c z o ś c i ą  ..la n e g o  k o m p o ­
zytora. Poranki ilustrują najwybitniejsi artyści 
w o k a ln i  i instrum entalni (Ludwig, Hendrichówna, 
Szafrańska, Tyrew icz, Lpski i inni).

Kilka odczyów  urządził taż prof. Dr. Zdzi­
sław Jaćhimecki w  „Domu artystów " o R. S traus­
sie, a Jarosław Lenczyńskj o St. Niewiadomskim. 
Ostafni odczyt J. Lenczyńskiego zgromadził licz­
ną pobieżność

Reformą muzyki kościelnej zajął się p. Ka­
zimierz Garbusiński, organista przy kościele św. 
Anny. Pan Garbusiński założył Tow. Oratoryjne, 
które rozporządza licznym chórem mieszanym i 
wykonuje z zakresu muzyki religijnej utw ory o 
w idkiej form  ę (np. Msza Schuberta As-dur). 
Być mioża, że uda s ę  r .  Garbusińskiemu wskrze­
sić tradycye RoTantystów wawelskich.

Muzykę kameralną kultywuje krak. Instytut 
m uzyczny.

Znana pianistka Klara Czop-Umlaufowa, entu- 
zyasfka tej w ytw ornej sztuki, stanęła na czele ru ­
chu ^kameralnego" i dzięki jej staraniom  odby­
wają się co Piątek w  salach Instytutu zebrania 
sfer muzycznych Krakowa w celu kultyw ow ania

icj ifUMOjriej muzytu. z-curan a mają oyc co- 
winro) charakter towarzyski, na których to wie­
czorkach prócz muzyki, mają sposobność muzy­
cy krakowscy wym iany zdań i przekonań a r ty ­
stycznych. Na ostatnim piątku (który zaszczyć I 
swą obecnością nestor muzyków rolskich Wł. 
Żeleński), a który poświęcony był utworom pol­
skim (Paderewski, Karłowicz, Chop n) grał oprócz 
KI. Umlaufowej i prof. Skarż;; ńskiego Jan W oP- 
nek. Podziwialiśmy skrzypce S tradiyar usa, któ­
re P. Wolanek przywiózł ze sobą ze Lwowa, a 
które powinny pozostać w rękach polskich. M-o- 
żeby krezusi lw owscy zajęli s ę tą spraw ą? Jest 
to dziś najpewniejsza lokata kapitału.

W ostatnich tygodniach powstało Tow. ak­
cyjne, które zbuduje m onumentalny gmach dla 
stałej opery w Krakowie. Jest to sprawa jlą  
Aten polskich tak ważna, że m  mo wydarzeń po­
litycznych całe miasto interesuje się tą kw estyą 
i podniecenie wśród mieszkańców dostojnego gro­
du podwawelsk ego jest duże. Przez utworzenie 
Tow. akc. i wybudowanie gmachu operowego, 
przyszłość muzyczna Krakowa wejdzie na wła­
ściwe tory. O tem  napiszę w  następnym artyku­
liku. Bołesław Raczyński.

NADESŁANE.

i szczerego estetycznego zadowolę- 
nia wywołały obecnie wyświetlane 

programy 51

v„MeiEg1Jptrai]r
4 akt. komedya p. t. 4 aktowa farsa p. t.

iio si; niifly 
nie o p i ł

i 2akt. krotochw il* p. t.

D w a  l i s t y
N adto doborow e u zu pełn ien ie program ów.

U nm ilM i
I 2 aktowa farsa p. t.

Z A K Ł A D

Antoniego Blumenfelda
C h o r o b y  s H ó r r ,  w ł o s ó w .  K o s m e t y K a  

l e K a r a .1 a .  C h o r o b y  w e n e r y c z n e .
Rontgen. Lampy kw arcowe. Dorsonwolizocya. Endoskopia.

D iatermia. 3031
Lwów, nl. Klementyny Tańskiej 1, obok hotelu G eorga’a.

DROGUERYI 3035

i i L m  s t i s i r a i f i i
LWÓW, AKADIMICKA 9, (Hotel G EO RGE’A).
OCZYSZCZANIE CE"Y Z WĄGRÓW, PLAM, 

k PIEGÓW I ZNARSZCZKÓW. MANICUBC. '

O L IIfiO  Dr. mi M m  6 R 0 B
Lwów, A kadem icka 5. 1790S

Z okazyi zm iany roku zasyłam  serde­
czne życzenia wszystkim  m oim  Szanownym  
P. T. O dbiorcom , dziękując za dotychczasowe  
poparcie mojej firm y. — Polecam  się  nadal 
łaskm wym  w zględom  i zost ę

Z poważanie—
LUDW IK HOSZOWSKI

Lwów, sl. Akademicka 1. 3.
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Oryginalność frontu polesKiego.
feren Bagnisty. — Brak stale} linii frontu. Obrona przejść przez bagna. — Partyzantka w  wielkhn 
i tylu. — trudności Je}. — Brak dróg komunikacyjnych. — Po szyję w biocie. — Sieć wodna na

Polesiu. — Flotylla pińska.
(Od naszego wojennego korespondenta).

Łunhriec, w grudniu, 
(zet) W alka m  Polesiu różni się wybitnie 

swoją odrębnością od walk dotychczasowych na 
wszystkich innych odcinkach naszego rozległego 
bojowego frontu, jaki armia polska trzym a znako­
micie, podczas gdy Austro-Niemcy, mimo swojej 
potęgi militarnej umiały utrzym ać go z ogromne- 
tirf trudności-imi i w zywaniem  N iem ieckiego Bo­
ga" na pomoc.

Przedew szystkiem  dtarwny front poleski, obec­
nie odcinek Jednej dyw izyi pioohoty, ciągnie się 
w śród nieprzebytych baeien tak, 4e nie można 
mówić w  znaczeniu strategicznym

o stworzeniu stale} lhul frontu.
O brona tego odcinka polega przedowszyst- 

kleim na utrzym aniu w  naszych rękach pewnych 
przejść (przea bagna. Pozatem  jest ona 

typową walką partyzancką 
w  wieflrfm stylu.

Skutkiem tego w ym aga tai walka zarówno od 
oficera, jak też od żołnierza1 specyficznych zdol­
ności, bardzo dużej samodzielności i rzutkości, 
saubkiej decyzyi i oryentacyi iście niezwykle), 
które to wszystkie przym ioty są nieodzowne, o ile 
partyzantka ma być urwieńczonai powodzeniem, 
i jeszcze jedno: walka ta wym aga

wielkiej wytrzym ałości fizycznej.
Trzeba bowiem zw ażyć, iż oferazywa na tym 

terenie jest. niezmiernie utrudnioną, jako zw iąza­
na liniam i których obrona z powodu nieprzeby­
tych bagien napotyka na Ogromne trudności.

A zatem trzeb ~\ liczyć się z tem, iż wojska 
nasze mogą posuwać się jedynie wzdłuż linii ko­
lejowych, które są na Polesiu bardzo nieliczne.

(Skutkiem trudności terenowych i komunika­
cyjnych w yzyskanie artyleryi w terenie poleskim 
jest bardzo o-graniczone, a .poruszenia konnicy 
piechoty są z rM ury  rzeczy związane ze znanymi 
! dostępnymi szlakami, zw łaszcza poruszanie się

arty lery i napotyka na olbrzymie trudności z po­
wodu bagnistych dróg, “w prost nie do przebycia.

Pomimo te w szystkie przeszkody — trzeba 
podnieść — że zmafleżliśmy się już

o wschodnich krańców  tych bagien, 
które b y ły  zaporą dla niejednej armii światowej, 
naw et liczniejszej od polskiej, ale ożywionej o- 
grommym zapałem  i ukochaniem spraw y ojczystej. 
Bo przez te bagna szli

nasi żołnierze po szyję w  błocie 
niejednokrotnie, zachodząc w ten sposób przy’ 
pomocy m iejscowych Polesiaków tyły bolszewi­
kom.

D alszą oryginalnością tego frontu Jest 
flotylla pińska.

INa froncie pińskim bowiem prow adzim y w al­
kę ndetylko na lądzie, ale także i oa» wodzie. Roz­
legła sieć wodna Prypeci i dwa kanały : kanał O- 
giństoiego i kanał Królewski swoją sprawnością dą- 
ją możliwość użyda

opancerzonych łodzi motorowych 
i innych statków. Flotylla rzeczna znajdu. e się w 
stadyum  organizacyjnem, ale miai już kilka jedno­
stek bojowych, które patrolując, przeciwstaw iają 
się floty,Ui bolszewickiej, w  której skład' wchodzą 
doskonale opancerzone statki, jakie, gdybyśm y 
w i-snej flotylli nie mieli, mogłyby bez trudu do­
stać się na nasze ty ły  i w ylądow aw szy tam pie­
chotę, zagrozić nad odcięciem.

tPomimo tych trudności terenowych żołnierz 
nasz — miałem o tem sposobność poinformować 
się u  dowódców wszystMoh jednostek bojowych 
— odznacza się ogromną sumiennością w  spełnia­
niu obowiązków i wytrzym ałością, z jaką znosi 
liczne niew ygody i niedostatek, a przecież rzuco­
ny na najdalsze bodaj rubieże Rzeczypospolitej 
stoi niezachwianie, jak mur, świadomy odpowie­
dzialności, jaką wziął przed historyą za granice, 
które Polsce zakreśliło ostrze jego bagnetów.

4-ty „Zasadzka", sztuka w  4 akt. Henryka Kister- 
maeckersa.

W  poniedzilailek, 5. stycznia, o godz. 7-rno,- 
„Tosca", opera w 3 aktach Pucciniego.

—o—
R epertuar Teatru wodewilowego.

(gmach ul. Ossolińskich 10.).
(Bilety wcześniej w perfumeryi Stoińskiego 

ui. Legionów 1. 1.. 2030
Piątek, 2 stycznia o godz. 7.30 w  ecz.: „Obcym 

wstęp wzbroniony", operetka; „W kawiarni", 
farsa;- „Dziewczyna sprzedająca kwiatki" w 2 
odsłonach.

Repertuar teatru Ht.-art. „C zw órka". Program
X. — codziennie o godz. 8-mej wiecz. w sali „Ca- 
sino de Parts" (ul. Rejtana 3). Część I.: Anda 
Krtschman —  piosenki ludowe. Sew eryn Micha­
łowski, Marek Windheim — nowe numery soi o- 
we. Część II.: ,3 ig » s  noworoczny", wielka aktual­
na rewią w  2 częściach pióra spółki autorskiej „Ki- 
Zbi-Or". Udział biorą; Anda Kiitschman, N. N:ovil- 
la, M Halicz, S. Michałowski, Z. Orwicz, J. Ry- 
gier, M. Tarłow ski, M. Windheim.

W  niedzielę 4 i w e w torek 6 stycznia (Trzech 
Króli) przedstawienie popołudniowe o godz. 4-teę 
Po zmiżonych cerfacfo z kompletnym programem 
wieczornym.

Bilety od 9—5 w  składzie nut G. Seyfarta (ul. 
Akademicka 6), a od godz. 6-tej wieczorem przy 
kasie teatru. 2031

Repertuar Gal. Biura koncertowego M. Tuerka. 
P '^ tek  2. stycznia 1920 r . : J. K o r o l e w i c z .  Wie
czór pieśni na dochód w dów  i siero t po  obrońcach Lwo­
wa. Bilety do nubycia u  S eyfartha. 19069 a

M a ł y  f e H e t o n ,

JERZY MIECZYSŁAW RYTARD.

„ZWYCIĘSTWO**.
Niebosiężny, orkiestralny głos 
Mego pijaństwa i p ram ieria,
Na czole mojem gada los 
I wielkie południe bez cienia.

I nieskończoność wspanfeiła f licha.
I zadań wszystkich wielkie rozwiązanie,
Na bieli sukienek plama słońca cicha 
Rączek zabrudzonych słabe zaplątanie.

P ijm y! Zachody świecą i zorze,
Zryjmy! Ziemia, miąższ, jabłka czerwone, 
Żądze pieniące, w  zachodzie morze,
A wargi nasze krw ią przepojonej

Zryjm y i pijmy wołając głośno,
Że pod stopami maimy traw ę rośną,
Ż& znając zapach oiał m orza i kw ieci 
Treścią sw ą krw istą spełniam y stulecia!

W  płomiennych światłach tęczowych latarni 
M y tańcujący w  zmęczeniu i czarni 
Piersiami swem ł dajem odblask znojny 
T budujemy niebosiężne wojny!

Dla Dentystów!!
Gips alabastrowy, Gips ogniotrwały do robót z ło -1 Schubercie 
tych Pom eks mielony, polec? skład farb i m a ter’ ł.

Henryka Slrassberga, P a l a  21
3264

f l c P owi " Ba być cnotą  każdej Pol 
U S Z G Z ^ I I n U S G  k i! Farbujcie więc właanorę- 
cznie w szelkiego rodzaju m aterye ty lko  gwarantowanymi 
barw ni- U n S j a j - n l '  k tó re  można dostać w ap- 

kam i . I m U Ł U a  V *  I  tekach, akład ch apteczn., 
kooperatyw ach, akładach farb  i m ydlarniach. 1S962

Przedstaw iciel na  W schodnią G al;cyą 
T E O D O R O W 1C Z : W E Ł E S Z C Z U K  I S k , ,  dom  handl., 

LW ÓW  — S ykstuska 1. 14.

SPECYAL1STA C H O R O B  SK Ó R N Y C H  1 W EN ER Y C Z.

Dr. A, SCHWARZ
sekundaryusz szpitala powszechn. przeprowadzi! sią na 

ul. S łow ackiego 4 (naprzeciw  gt. poczty). 3186

NADESŁANE.
Adwokat Dr. Karol Plahler

■>tworzył kancelarie w Wojalłowle. 3122

K R O N I K A
Repertuar T eatru  m iejskiego.
W  piątek, 2. stycznia, o godz. 7-mej po raz 4 

„R ycerz z łabędziem", 3-akt. romantycznej histo- 
ryi Br. W irfayera w  niezmienionej obsadzie.

W  sobotę, 3. stycznia o godz. 3-ciej poraź 6-ty 
„W ąsy j peruka", kom. w  3 akt. J. Korzeniowskie 
go w  niezmienionej obsadzie.

W  sobotę, 3. stycznia, o godz. 7 po raz  5-ty 
„Seams‘ł, operetka w 3 aktach St. Dunikowskiego 
i Fr. Koniora w niezmienionej obsadzie.

W  niedzielę, 4. stycznia, o godz. 3 „Halka1 
opera narodow a St. Moniuszki w niezmienionej 
obsadzie.

W  niedzielę, 4. stycznia, o fodz. 7-mej po raz

Noworoczne życzenia dla artnfl. (Komunikat 
urzędowy). Dnia 1. stycznia br. złożyły na ręce 
generalnego Delegata rządu  d ra Kazimierza Gałe­
ckiego imieniem rządu francuskiego i surmii życze­
nia noworoczne w raz z zapewnieniem1 najserde­
czniejszej przyjaźni dla naszego państwa : deputa- 
cya wojskowej misyi francuskiej, pułk. de Renty i 
m ajor Medina, delegacya oficerów francuskich 3. 
dywizyi pod przewodnictwem pułk. Belgrand. — 
Nadto złożyli życzenia noworoczne szef misyi ru­
muńskiej komendant Gonstantinescui, przedistaw 
ciele wfi.jdz i urzędów, prezydyum  m iasta 'Lwowa, 
depwtacya M. S. O. i wiele innych.

K°ło muzyczne. I. wieczór Scbtib ertowski od­
będzie się w  sobotę 3. stycznia 1920 r. w  małej sali 
Gal. Tow. Muz. o godz. 7‘30 wiecz. — Odczyt o 

i jego pieśniach wygłosi p. Jerzy  Po­
gonowski. — 16 pieśni Schuberta odśpiewa p. Ro­
muald Rebczyńśki baryton opery medyolań«kie] i 
berlińskiej. W e środę 7. stycznia 1920 II. wieczór 
Bethovemowski ze współudziałem P. Idy Mossa- 
nówny, pianistki, uczennicy prof. Robenta z W ied­
nia, p. Feliksa Eiiego, skrzypka, ucznia prof. Rose- 
go z W iednia i p. Ignacego Jankiewicza!, tenora. 
Członkowie mają wstęp w olny i mogą w prow a­
dzić 2 gości za opłatą.

Aresztowanle Starucha. W  ręce władz woj­
skowych w Brzeżanach dostał się były  poseł ru­
ski do parlam entu austryadkiego, osławiony Sta­
ruch, zaciekły polakożerca i radykał, k tó ry  bez 
ogródek w  swych mowach podżegał do mordów 
ludności polskiej, a oddziały ruskie odchodzące na 
front w zyw ał, by  nie dawały żołnierzom polskim 
pardonu. Bliższe szczegóły podamy późn ej.

(i—) Nagła śmierć, W  mieszkaniu swem przy 
ul. Supińskiego 1. 3, zmarł nagle wczoraj notaryusz 
Leon Balicki, przeżyw szy 41 lat.

(—) Pożar. W skutek wybuchu benzyr.y i na­
fty  w świecącej lampie pow stał w czoraj wieczór 
w  mieszkaniu Józefa Beera. m ajstra szewskiego 
przy pl. Gosiewskiego 1. 5, groźny pożar. W  jednej 
chwili od palącej się nafty  i benzyny zajęty sic 
rzeczy w  mieszkaniu. Pożar ugasili sąsiedzi i wi-. 
śclcid  mieszkania. Ten ostatni podczas gaszenia 
tak ciężko się popiekł w -prawą rękę, iż Pogotowie 
ratunkow e musiało mu udzielić pierwszej pomocy.

(—) Z zabaw Sylwestrowej nocy. Pogotowie 
ratunkow e w  noc Sylw estrow ą opatrzyło ranę, 
zadaną nożetrl na tw arzy  20-lefr.iej Helenie Bień­
kowskiej. Ranioną ona została w  ulicy Kościelnej, 
podczas aw antury, która zakończyła się bójką. W
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bójce te j skaleczony t e i  zestal ciężko w  praw ą i 
.-ękę Kazimierz Bieczowski, liczący 35 Jat, który 
stanął w  obronie Bieńkowskiej. 'Niefortunnemu 
obrońcy Pogotowie ratunkow e również opatrzy- .
fo ranę. |

(—) Aresztowanie „numizmatyka^. W czora; 
aresztowano Cysiega Sinika ve1 Rusaka, pocho­
dzącego t  Lodzi w  obw ili gdy w tram w aju H. G. 
wyjął z kieszeni Jakóha Rottenberga portfel z 
1304 kor. I choć na kradzieży przytrzym ano go i 
portfel odebrano, on stanow czo nie przyznaje si<* 
do zarzuconego nra czynu. — Na policyi podczas 
przeprowadzonej irewizyi przekonano się, tż are­
sztowany jest „narogowym numizmatyki em“. Zna­
leziono bowiem przy nim:: 200 rubli carskich, 1100 
koron w  różnych banknot ach, kilkanaście „sztuk 
wojennej pożyczki aiusn*., 100 rubli Kierońskiego, 
20 kopiejek litewskich, dw ie pół maiki (potekie. 
jedną m arkę niemiecką, 5 fenigów i inną drobną 
monetę, o raz  okrakry ze szkła szybowego, służą­
ce do zn .iary  fizyognormi. — Nieznanego na razie 
numizmatyka zamknięto W aresztach.

<—) Z powodu braku adresu Oddała w czoraj 
pbrfcya dió komis iryatu  fi azieLiicy umysłowo 
chorego Tadeusza TTbiiryka Adamskiego, ślucarza, 
Przyprow adzony bowiem nie umiał zapodać miej­
sca swego zamieszkania.

Kradzież skiepowa; Minionej nocy, po roz­
bicie kłódki i zamków, dostali się złodzieje do 
zamkniętego magazynu W olta Sperlinga przy  ul. 
Zólkww skiej ł. 22, ską<f skradli stodziesdęć tuzi­
nów róiftycft zamków, stopiećdziesiąt sztuk pil- 
ników i dwadzieścia kiłogratnów ockrafliaczy do 
obuwia łącznej w artość' 8.000 koron. Kradzież ta
0  tyle jest ciekawa, iż została' popełnioną przy je­
dnej z najludniejszych ulic Lwowa.

( _ )  ii© rozpoczął się rok 1920 dl" Dory Dru­
cker,- ł#o wczonati podczas- wysiadania z tramwa ■ 
,iu na td Leona Sapiehy zwichnęła prawą nogę.
Nie lepiej też rozpoczęła Nowy Rok Rachela Nesf. 
Idąc w czoraj ulicą pośliznęła: się i upadła ttak fa- 
(ąfnP  że zwichnęła praw ą rękę. W  ohru wypad- 
. .ii pierwszej pomocy udzieliło: Pogotowie: ra­
tunkowe.

f—) Spłoszone kora©, które wczoraj pędzfy 
ul. Marszałkowską potrąciły tak silnie Szyfticna 
Bahra, iż ten upadł i yndczas tego zffhjtrf kilka 
żeber. Pogotowie ratunkowe odwiozło Bahra do 
szpitala powszechnego.

( _ )  podczas bółfct wczoraj Mojżesza Kofrn?. 
dorożkarza, ranił oiężk-o przeciwnik nożem w  le­
w e ramię. Pogotowie rannego opatrzyło.

{ _ )  Ż rozpaczy. S tanisław a Lewkowicza, do­
zorcę rodności przy ul. p otockie%o I. 32 g&Jf w ró ­
cił wczoraj Tano z- nocnej zabawy* żona Katafiźyra 
Lewkowicz, podczas sprzeczki „z rozpaczy11 ob­
lała go w ą c ą  w odą po tw arzy  V szyi. Nadito pobi­
ła go dk tkliwie hac/kiem po głowie. Po opacrzettiu 
pizez Posotowłie ratunkow e, Lew kowicz udał się 
na policyę z prośbą o aresztowanie żony. Prośbie
1 ego jednak nie uczyniono zadość, ie^z odesłano 
go na drogę sądowa.

(--> I  jardęroby teatralnej da Ił p. wczoraj 
wieczór podiczar przedstawienia skradziono no. 
szkodę Antoniny KolowicZ futro feargtiToWe, war­
tości 5;OfKV kor-uti.

{- ) Pudełko bfaśzanc ż 2.020 kor., sdhoWant 
pod sieriniMetn W łóżku, sfctadzkmo podczas wi­
gilii zarObrikow* Grzegorzowi Miaderźe, zaim-e- 
szkałetwu przy ul. Tarnowskiego i. i ,  Poszkodo­
wany twierdzi, iż „o Schowku nikt nie wiedział11. 
Kradzież jedłidk świadczy wręcz przeciwnie!

(—> Sttfiereehiy wypadek. Józef Żicgler, li­
czący 62 lat. jadąc wczoraj spadł z wozu ha ul. 
Zbarazfciej uderzając głową o bruk tak silnie, iz 
wkrótce życie zakończył. W ezwany łekafz śtWięj1- 
dził śmierć % powodu rozbicia czhSzki.

L -) Jodfyhą, którą wyp 'a pr^ez nieuwagę, 
zatruła się wczoraj Zof'a FielWiers, zamieszkała 
Przy pk Unii Brzeskiej 1. 7. Pierwszej pomocy u- 
dzielfło jej Pogotowie ratunkowe.

( ~) potracony prżeż automobH. Na pły Kra­
kowskim weź oraj najechało auto r.a Wiktora 
Lehrera. który wskutek tego dozna? ciężkiego 
pofftfcżfenfa. Pb udzieleniu pierwszej pomocy Po- 
łiotojłłe ratunkowe odwiozfó Lehrerai do domu.

(—) Bezdomnego, walątafącdgo Się wezo-aj 
po pł. Got ucho wskich. sierotę, M ojżesza Haoer- 
korna, liczącego około 8 lat, prawie mag ego, 
przyprowadzono wczoraj na policyę. Losem  sie­
roty, nie posiadającego i-odziców, ani krewnych, 
zajęła się izraelicka gmina wyznaniowa.

i— > Kradzieże kieszonkom e nie u&tają. Na 
pi. Solskich, skradziono wczoraj Dawidowi, Ja- 
kóbowi Landgebirzowi z kieszeni Palta portfel z 
2000 kor., dokumentami i 28 rublami.

<—) 2 kronik1 kradzieży. Z zamkniętej piwni­
cy skradziono wczoraj kupcowi Berflardowi 
KrtegSłł*beroWi, przy ul. Głębokiej 1. l f znacz­
niejszą ilość butelek wina i luO kgr. jabłek, w ar­
tości' 8000 kor. — Kupcowi Józefowi KadlOwi 
przy  ul Furm ańskiej I. 14, skradziono wczoraj 
podczas targu  z  szuflady lO.ooO ker. — W biurze 
notaryusza Józefa Onyszkiewicza Przy uL Ru- 
towskiego 1. 6, skradziono wczoraj z kosza rze­
czy wartości 1575 kor, na szkodę Rozalii Fedy- 
niak. — Z zam knętego  przedpokoju skradziono 
wczoraj M aryi Eustachiewicz, zamieszkałej przy 
ul. Łozińskiego 1. 7, futro dam skie w artości kilku 
tysięcy kofon.

(-—) Pożary . W czoraj popołudniu w ybuchł z 
ń esyiadotiibj przyczyny Ogień w  zamkniętej pi­
wnicy, należącej tło Ferlm utera, w łaśc’ciela ka­
wiarni i hotelu „E sp^nade11 przy ul. Legionów 
1. 27. Paliły się próżne paczki i beczki. S traż po­
żarna ogień ugaś la. — W ieczorem znów wczoraj 
w yjecnała s traż  Pożarna Jo K leparow r. gdzie 
palił śię magazyn z benzyną.

{—) H azard  w  Kawiarniach. Ostatnim i czasy 
w  niektórych k a w a n ra c n  we Lwowie goście u- 
prawiają stale hazardow e gry  w  karty . Gośćms 
k tó rzy ' uprawiają hazard są przew ażnie lw ow scy 
znani i* pov, ażani przemy słoWvy, kupcy nc i od 
czasu do czasu w ojskow . W  kilku wypadkach 
z łaski organów policyjnych ep log zabaw y roze­
grał się już na policyi.

(—) Kradzież strychow a; Minionej nocy skra­
dziono większą ilość fr.eiizuy ze stry chu realność! 
Hermanów na szkodę h erm aru  Engla, Izraela 
Lem perta i Eisiga G ninsteina. Wi. rtość  skradzio­
nej bielizny dosięga kilkunastu tysięcy koron.

(—) Na nieposypanym bruku lwowskim wczo­
raj -pośliznęła się Paulina' Hinkiew.icz, Ucząca 65 
lat, i upadła tak nieszczęśliwie, że złamała tewą 
rękę. P ierw szej pomocy udzieliło jej Pogotowie 
raluiiKow e.
KOMUNIKA T y.

Żjazd Organizacyi Nar. wschodniej Małopol­
ski odbtdzie się we Lwowie 18 bm o 10 rano w 
sali i atuszowej. W  zieźdz-ie bierze udział po dw u 
•delegatów z każdej Organizacyi, a  nadto wszyscy 
Posłowie ze ws-clTudiiTiej Małopolski. Frzą-dek zja­
zdu: 1) Obrona wschodniej Małopolski; 2) sprawa 
agrarna; 3) zadania Organizacyi Narodowych; 4) 
statut Źwiąz-ku Organizacyi Narodowych wschod­
niej Małopolski i wybór zarządu Związku; 5) wnio­
ski.

Z ty cl a towarzys łetfo. Śl„b p. AHcyi Borysi-.- 
kwwiczóWny, córki p. Ludwiki z N bczaja  Dóbrowólskich 
i i. p. S td irsław a B orysiekiew icza z p. por. Lw»m Nicm 
c z y c k jm ,  szefeni !n t  5 Dyw. pi ch., odbył się 30. grudnia 
w kościele ŚW- M ikołaja We LW o'"'<ś 

—O--
W i d z i i l  l , r h a ' .  ?XV3>ż6nia

b -ic h ii  K r ó w  1 s u b j e h i ó n  H ^ i s w y C i
W© ŁWf0\SSŚfi zaprasza pp. członków 1 zwolen­
ników na obchód 53-tej roaznicv założenia tęgo 
st warzyszenia, który się odbędzie w sobotę, 3. 
stycznia 19?0 r. G* godzinie 11 '30 nabożeństw o 
w świątyni na S t rym R nku (tem plum ), o godz. 
6 ‘30 wieczorem uroczyste Zgromad. enie w sali 
„Jad  Chiiruzim*, ul. Bernsteina l. 11.

Gdy wobec nieaoKładności w dostawie li­
stów zdarzyć s>'ę może, że który z członków n e 
otrzyma zup oszenia, prosimy wszystkich uważać 
niniejsze ogłoszenie jako zapioszenie. 191U4

Tajemnicza fózm ow a z e  zmarłym,
Niezwykły seans spirytystyczny sławnego prfwleściopfcurz*. -  Syn zm arłego przemawia na se- 
dlfsfc. •— Fotografia /jaw y  m a rysy  zmarłego. — List Gonada Dpyle. — Zagadka nierozwiązana,

Luddya, w  grudniu.
P rasa  an g d sk a , a ża nią 3 prasa stałego kon­

tynentu zajmuje się o-becnie niezw ykłym  feno- 
meńefti, wchodzącym  w  zakres spirytyzmu, tak 
modnego obecnie w Anglii, bohateiem  tego za- przez cały czais nie opuszczałem czarnego poko- 
inreresowatiw jest stawny aut-of an-gelski Sir Co- jti, ujrzałem na kliszy głowę nowej postaci. Żadne 
rian Doyle, tw órca powieści kryminalnej z Shcr- 
1 okiem Ho'mesem. Conań Doyle jest zapalonym 
spjrytystą. Stracił om w czasie wojny Syna. któ­
rego bardzo kochał, o ęknogo, młodego chłopca, 
który jako oficer ekspedycyi wojskowej angiel­
skiej padł już w począitkaell Wojny ńa polu chw aty.

Otóż w t o  ufny ch rozm ow ach wtajemniczo­
nych zwolenników wiedziy otoi/tysty cznej, po­
częła k rążyć 'po Londynie wieść- ńt Coo»n Doyje 
n ri z® sw ym zmarłym synem  częste rozm ow y 
^od^zas sp rysfyćznj ch seansów.

Okazało się, że" podczas tajemniczych posie- 
ufceń, gdy ojciec z pewną trw ogą spytał widmo —
Jucha s^eg ó  zm arłego na wojnie syna,, ów żoł­
nierz, który padł bohaterską śmiercią n a  polach 
Randryi, w yszepta! cicho, a wyraźnie:

— Jestem  teraz  zupełnie szczęśliwy!
Oczywista, że te relacye o  mistycznych roż- 

rnow aJt żyjącego ze zmar-łj-m, s y ra  tej źietni z  
mieszkańcem świata niezgłębionych 'tajemnic, w y­
wołały pewien sceptycyzm  jaiko n-ie do skontr-n 
lowania.

A oto jedno z  pfsm amgieWtileh zamieszcza dzi­
w n ą  rawm,liczą fonografię, ż  dołączonym teksrei.i 
tern bardziej zagadkowym;. T( cograrą zmarłego 
śyna Gonana D ojiego, zdjęta v chwUt m ateryali- 
zoWainia Się widlrtia p iijczas sear.su „Grewe Spiri- 
tuaf Circie'11, w któnyirh braił udział w łaśnie s-rr Co- 
nan Doyle.

Tónfże dótlał w formie listu .następujący ko- 
mehitarź d o  tej egaOtyczneS foiograffl:

,.Tę fotografię żdtjęt© #  „Rafowe 
G iriie1’ p rzy  pomocy pamóW Kopę i Bujttoiiła, speł­
niającego funkeye medyum.

Kliszę 'kupiłem sam w  M anchester. Po przyby­
ciu do Grewe do p. Hope, sam Otwarłem #  ciem­
nym  .poikoiju .pakiGt z, kliszami i  włożyłem  klisze

dio aparatu icrograiieznego. Nas.ępnię troskliwie 
zbadałem ca-y aparat i jęgo soczewkę. Zaniosłem 
następnie aparat do ciemnego potkojin. w yjąłem  z 
aparatu  kliszę, utrwaliłem ją i kąpałem. Mimo, że

mne dłonie, prócz moich, nie dotykały się M szy.
Badając przoiz silnie powiększające szkło ry ­

sy  owej postaci, stwierdziłem, że ma ona pewne 
cechy zdjęcia fotograficznego, dokonanego dla 
dzienników. Jest bardzo możliwem, że cały ów o- 
braz, który ma wogóle podobieństwo, choć niezbyt 
wyr.tźne. z obliczem mojego syna, zostało prze­
niesione z jakiejś podóhizny istniejącej jiuż. Jak- 
iKoiwdekbądź rzecz się miała, byto w  tem. ooś nad­
naturalnego, przyczem  nie odegrała noh żiadna 
m anipuLcya oszukańcza.

A. Ccnan Doyle", 
Te sensacyjne reweiacye obudziły w  Anglii 

ogromne zainteresowanie. Opinia podzieliła ał*ę na 
dw a obozy . Jedni, w yznaw cy spirytyzumą wid tą 
w tem tylko doskonałą m ateryJizacyę astralnych 

pierwiastków zmarłego syna Conan Doylę, niedo­
wiarkowie zaś śmieją 9ię sceptycznie na myśl o 

duchach, które imitują fotoerafie, zjawiające się w  
dziennikach. Choć naogół twierdzi się, że w tej 
zagadkowej zja wie coś być musi, bo nie łatwo 
iest. wziąć na kaw ał au tora Sheriocka H oimewa.

Z zapębią naftowego Krosno.
(Kotespbndencya w łasna „G azety Wieczonnei'1.)

KroJcUiikÓ, w  gmdrafu,
Na linii naftoiWej Krościenlca raźnego, szyb Ski 

naft. Krościenko z acr. oda. fZymuu»+ CucLM w
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iist-opa^te rozpoczęty, oww nąJ tfrętoieokfi óO mę­
tó w . Od 24-go n u tra , przew ierca e'®sie ctzerwo-
ne i!y.

Oboik szai? Nr. 33 Societe fnamcatse ci 25 P s tro - ' 
!es, znacznie w ysunięty z linii na północny stok 
siodła, po przewierceniu baz remlltatru 700 metrów
został .zasta>no\viony, — a obecnie przenoś' się go 
cJcoło 100 m etrów  na południe pod koś wół ek św. 
\Vodc echa.

Kilkaset metrów dałeti na zacńod, rozpoczęło 
Tow. ..Mfneralia" (Brdrfcśław Icapaport) planto­
wanie szybu Nr. J.

Szyb ..Mac Allan*’ po podczyszczeniu, proćhi- 
cu|e od 3 dni po 3— 4 wagonów dlziennie. Eksnlo 1- 
'.uje s ;ę w łasne yazy  P h r ttd e  też  pod szyb Nr. II.

Tuż na płd. ws~h. od tego szybu, pod tzw. 
..Prochownia** — ma zacząć wflorótc i budowę szy­
bu inż. LibeHt 5 Sika

Dalej Jcu Białobrzegom—Pctokowi, Akc. Tow. 
,.Qalicya“ już rozpoczęło wiercenie swego Nr. I. 
na Krośnie.

Na Potoku Tow. frarotrslde, postanowiło budo­
wę dalszych kilku: .*zybów. Tamże, Ska naft. L. 
Uflman.ii & dr. A. Ostermann rozpoczyna w  bm. 
szyb „DrniikowsUd'

O kouatnlę Zygm. Oudcka na Kro-ścienH i s ta ­
re kopalnie Kosmacza (wsch. G aić.) pertraktuje 
tarupa francuska, reprezentow ana przez p. Desire 
Spita els.

Kopalnia d ra Amonlego Sltczld w  Iwaoieae- 
wsi, została sprzedana.

Od dfuższeyo czasu ohiieódża zachodnią Gali­
cy  ę kilku Panuw , zwu dfeaią' kopalnie, szyby i ra- 
finerye — dla ..szwedzkiego kapitału’*. Tym 
szwedzkim kapitałem jest: .JFfcrra NobeF*. Zalew 
tał ogromnego kafffltału i opanowanie polski eg) 
■przemysłu naftoweyo, jast wielce niebezpieczne 
dla nas, tak jak sw ego czasu groźbo oatm opano 
watiie przez Standard Oil Company. Ekspertem 
.^zwedalciej gru.py“ jest p. Karol Bohdanowicz, 
inż. góru., prof. Instytutu g ó m  w  Petersburgu. Na 
szczęście dla nas, ci panowie radziby nabywać, 
ale tak trp. .możliwia najtaniej** i to bezwarunko­
w o bez bruttów  i broń Boże, jakichś udziałów dla 
właściciela terenów. W ięc na razie jakoś ciężko 
idzie zastępcom Szwedów z Połakami-nafciarzami, 
z jakich niektórzy poradzili im nabyw anie tere­
nów  w prost z pierwszej reki, to  jest od! gospoda­
rzy  na wsi. Ci bowiem najbaidziej zrozumiale ,.wy 
bija** z głowy zastępcom Nobla, zamysły nabyw a­
nia polskich terenów bez procentów b.ntto. i in­
nych zobowiązań.

W skutek dw u nieszczęśliwych ekspffozyi gazów 
w  m. Krośnie, zarządziło starostw o w strzym a­
nie połączenia z kopalnio gazów na Męcince, aż do 
czasu skontrolowania przez specyatną komisyę po­
łączeń i instalacyi, jakie niektóre, wskutek uży­
wania wojennego maiteryału, a czasem  i niezbyt 
ścisłej ip-acy — faktycznie mogą doprowadzić do

wielu katastrof. Natur ubite, mb* sto Krosno a&ectTi
gotowane na to, zostało bez opału!

Kopalnie gazu, firmy W aieri cyna na Męcfcce, 
mają zamiar podnieść o kilkaset procent cenę gazu 
dla opału kotłów na kopalniach nafty. W  tyra w y ­
padku opał 1-go kotła 'kosztow alby do 20.000 kor. 
miesięcznie! W obec absolutnego braku węgla, to 
niesłychane obciążenie kosztów miesięcznych pA 
pędu kopalni, może być w prosu zabójczem dla na­
szego .przemysłu. Należałoby nad tą  kwesty®, b a r­
dzo poważnie się zastanowić.

Zarząd kolei zupełnie zlekceważył zagłębie 
naft. krośnieńskie, bo pociągów albo niema, a'bo 
nie dochodzą, tak, że obecnie aby dostać się .k> 
Lwowa, należy kilka dni naprzód) w je c h a ć  i to 
część drogi odbyw a się kołowo, a część pi esc u.

Jeden lub dwa pociągi na dobę, ale pewne, łą­
czące Krosno z Rzeszowem zupełnie w ystarczy ły ­
by, bo tam już jest połączenie tak do Lw owa, jak 
i do Krakowa co kilka godzin.

M ożeby tak ktoś w W arszawie przypomniał 
sobie, źe nie tylko istnieje ..roipka" krośnieńską i 
jetj ceiine ,prc dukty, tak cudownie nadające ®ę do 
rozruaiiych i riajrozmaibsizych transakcyi, — ale 
jest też i ..jakieś tam " Krosno, -ze skromną preten- 
syą o  choćby jednorazowe na dzień, ale .Judzkie" 
połączemie ze światem.

Dr. S t  D.

ZIEMIAŃSKA KAWIARNIA
L w ó w ,  m .  B a t o r e g o  a.. &  ( m e z a c l n ) .  19,09

W y tw ó rn ia  u rzą d zo n a , s a le  m a rm u ro w e  d o b rz e  o g rz a n e  i w en ty lo w an e . Z n ak o m ite , s z la ­
ch etn e  n a p o  e, w yśm ien ita  Kawa, H erbata , c z e k o la d a , ciasta n a  s p o s ó b  w a rsza w sk i t t. p .

n r  Kinoteatr CHIMERA, ul. Akademicka 8. wyśioUla obecnie
MOC PIERWSZEJ MIŁC3C1

Dramat osnuty 
natledufiskiżga 
podania ludów, 
w 4 ; ktach p. t.

MM] 1BUIW Sl 
r o i :
N adto 2 aktow a k o m e d y a i  .Rolf 

<g « izystko wio, Roi wszystko ma*.

NAUKA I WYCHOWANA ]
ram  z H en i

osiągnąć m c in a

ffl Kantorze butiialfórylnym
l i m  kraldieznyth K i r s f i i  racltfl.ikoviii
Z  Olszewskiego

Kurkowa 38«
Po p r a k t y c e  świadectwo Zakładu.

Nowy dział od 15-go i r c t n l a  b . r. Tylko 
12 miejsc. Zgłoszenia od godz. 3—5 popołudniu 
do 12. b. m. 19103

j' 4_ Batorego .Ecole Franęaise* r<~ ic  y r.. nowe k. r; 
jeżyli ów. Najszybsza metoda. Rod. wite ziły.

rsy
m

E c o i e  R e f o r m o * *fpOw o* r. Pr. f ONRADA) Lwów, P«A«'<a 14,
p-zyjmuje wpisy na kursa: 3209

-)) tngie': ie 3 i irancuskiogo; b) praktycznej konwersa- 
«=yi niemieckiej; e) stenografii; d) pisania no maszynach 
^ in y d i i vstt>mów. — Nanta języków osobno lub w gru­

pach od 2—6 osób. Wpisy od 11—1 i 4—6.

I PC SADY IPRACS
Agronom | , 25, pos :u uje pos t y  jako sam oistny go* 

spodans ta*. >v gospodarstwie l in e m , jak i rolnettc — 
Kaucyo mog* złożyć. — Zgłoszenia pod nEwangelik*.

3255

Dentysta-łcchnib, z długoletnią praktyką, powróciwszy 
|  (s wojska, zamierza otworzyć ż lekarką lub lekarzem 

zakład dentystyczny, Przyniósł kompletne ur. dzenie 
dentystyczne, a mi< «»i miie posiada w centrum miasta. 
Zgłoszenia pisemne do Błurs Biucka K-ściuszki L 2, 
pod .DcatysU* 3377

Magister fannacy , rutynowany, a szjKujc posady. — 
Adresi Mr. A. Witrich, Radziechćw, apteka. 3213

-Utro męskie z tci.órzy, prawie nowe, na okazałego 
mężczyznę do sp-zedania. Głęboka 18, IT. p., na prawo. 
Ogłądai: mi dzv 3—5, 3 74

M m i i  p p o l m z e i o
kawaleru, z nLszą szkołą roi dczą i odbytą pra- 
Ktyką, przyjmie zaraz D y ra <  y e  D ó b r  R e a z le -  
chaw, dokąd przesyłać należ, zgłuszenia z odpi­

sami świadectw. 3171

Vv aniia cynkowa z dębowem onem, na kółkach, płaszc t 
zimowy ciemno-zielony „himalaya*, łyżwy męskie ni­
klowane .M.‘teor*, gi rnki kamienne duże na mleko, 
lichtarze ogrodowe, przeszło 100 fli tze- próżr.-eh — 
do sprzedania. Lyczaiutw ka 146, ad 3—5 pe południu.• S84<r

Jr MIESZKANIA, L O K A L I, S K L S ? / ^ m a  P & U G 9  r U T Q ! t D ł S E
lei inarkl, użj "at K e i «  dobrym sta- 

n n . L jlo s  enta z  psdanUm  ceny 1 ip lsem  pin- 
ębuł uprasza sin n d s y la ć  «So D y r o k c y ł  

(  ó b r  w  R a d ż l e c h c m i o .  3172

3 pokojv z pr?tći okojem i kuchnią elektryka, gaz i ła­
zi n a — odstąpią bezzwłocznie za zwrotem kosztćw. 
Zgłoszenia: .Park Stryjski* do Admin. 3259

Pokój do wynajęcia. Zupełnie -soboa wejieie. Elek­
tryka. Ulica Kleparuwska L 4, II p, 3261 I  ROZMAITE I

|  KUPNO, SPRZEDAŻ, ZAMIANA | Artur Smutny, stroiciel fortepianów, Senatorska 4 — 
przyjmuje strojeni: i reperacye. 3189

Kopię strzelbą .Diyling* CaL 15. E spres do patronów. 
.Kropatschek Heisię*, zapłacą żądaną etnę. — Adres: 
T. Zflgajewki, Stanisławów, Dyrekcya kolejowa, Od­
dział IV. 3224

Krawaty rob ę i przerabiam z dostar-zonego mat—,at 
Kalecza 11, parter. 3254

r ~ r  h  m i  i  ■  ■  ■  f ...i
N tzynla emaliowane, łyżki, noże i widelce poleca M. 

Kiertld Lwów, pasaż Mikolascha. 3190 Źtąda|cie ty lk o  n u jlepszego  
m y d ła  to a le to w e g o  przetłvsz.
„ S  P E  I

Sadle elugai.ckle, bogate, nadzwyczaj wygodne do 
sprzedania. Oglądać można od S—' 1 i od *- t  w staj­
ni przy uL Sodowej 3. 3187

Tartak 2 gatry. maszyn, garowa, kocioł, dom mieszkal­
ny, bu Jyneit gospodarski, budynek maszynowy, znisz­
czony, koło Rozwadowa, okazyjnie natycnmiast sprzeda 
.Piło1*, Lwów, Batorego 4 309<)

z t e b r » l r <  .MAONOUA*.
oraz myJJa fca lcfow n : „ lilio w e  mbu/nB’*, — 
„Eu,a“, „Magnolia**, „Perfum ii/i.iE“, „botm os-
19065 „Wagno!ra K, zawierające 80V« tłuszczu.
Heiirsz nlacya na M^łupolsi.ę i Śląsk CteszynsKi;
II 1 I AM.Ualt |L . I.i,,. „1 i r

Pług parowy a.igielsU o-azyln e do sprzedania. .Pliot", 
Lwów B toreg-i 4. 3 >91

Kuplę brownii g hib rewolwer z nabojami, Akademicka 
1. 5, Drukarnia. 3279 l  J. LemlsSi inMw, ai. sim ilia V,

Apteka z domem, w górskieir miejscu ldimatycznem, do 
zamiany za apteką w nlzinir, gdzte jest gimnazyum, 
ewentualnie dla iuają ego chąć kupna do wydzierża­
wienia. Feliks Gloss, Namiestnictwo. 19105

9 i s r t  „A u fo m a f”
opalane koksem lub węglem, płoną ba; przerwy d?ień 
i n c, d-jąc 5Ln/j oszczędn na ope'e. Wyłączna ssrzednr

HWSU1  bUL Uw. t p l M i a  5. m iiir.
•v26

jadalnia, sypialnie, otom mr, kanapy, łóż a, szafy, stoły, 
krzesła, kredensy, fotele ala chorych 5 inne meble olco- 
zyjsle do nabycia — „Doroieum*, Sapiehy 34. 3267



Sitr. 5 „O A Z T U  WIECZORNA". Nr. 5010

Sp z ogr. por.

Lwów, AKademloHa 1. S2 3
oraruja do natychmiastowa] dostawy: 3164

G A T R Y  o szerokości ram 540, 600, 610, 640,740, 850 mm.
L O lO M O B I U E  parowe przewoźne i pół-stałe o sile 

efektywnej 10, 12, 20 25, 35, 40. 55, 75, 95, 100 HP.
M O T O R Y  ropne i benzynowe, zbiorniki żelazne na 

wadę rozmaitej pojemności, maszyny do obróbki drze­
wa, h b arki ‘grubościowe, frezerki, cyrkularki. trans- 
misye i łożyska różnego rodzaju.

PROJEKTUJE 1 BUDUJE TARTAKI, STOLARNIE MASZY 
NOWE i URZĄDZENIA DO RĄBANIA DRZEWA. 3104

A rch ite k t
powiatowy
w Krasnym Staw.e

poszukuje 3276

dwóch m iu il i
do z  d j q ć planów  sytuacyj­
nych. — Zajęcie czasow e — 
wynagrodzenie według u
mowy. 32/6

I

i f

itsny
w Krakowie ul Wiślna 1. 8.

zakup .je po cenach najwyższych targow ych:
Artykuły strączkowe, tatarkę, proso, kaszę tatarczaną i jaglana, 
kapustę kiszoną, nasiona: koniczu, rajgrasu, tymotki, seradelli, 

wyki, łubinu, poluszki i grochu.
O ferty prze kła lic  jaknajrychlej 190 J1
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D o  sprzedania:
Diesel-dynam o 35 HP, 22 KW 220 w olt, prądu sta łego

70 HP, 46 5 KW 230 wolt,
3247 150 H P, 100 KW 220 wolt,

150HP. 110KW 2x2 0 wolt,
160H \ 1 10 K W 220/300 w,

Diesel-m otor 23/30 H 1 cyiindr.. stojącej konstrukcyi 
30 HP. 1

. „ 35 HP. 1 „ „ .
40'50 HP, 1 

» » 45 55 H ', 1 „ rżącej „
. , 50 H P, 2 . tojącsj

75 90 HP, 1
120 HP, 2

D y n am o  p rą d u  s ta łe g o ,  55 iCW 470 w o’t, 117 
a n p e r  E .e k tro m  i io r  14 HP, prądu zm iennego .220 woli, 
całkiem nowy. kompl. z szynami i rozrusznikiem. T o­
karka m etalow a 2 >3x1030 milim. z calem w yposażen itn

Lazarewlcz, Szwed i Sp.
Adres tel E la z a r  Lwów. — L w ów , P - to c k ie g o  11 u.
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i ^ H A D r t S 5 Y  weneryc. i:c» skórne, zastarzałe —
I ;CC2y b,e^aista Dr. FJIISC*,

fclfM  W a :® w ^  I. ii. — Wstrzyź iwanie p repara tu  Neo 
5 ąlversanu tylko przed południem. 3262

POLIHEX
Paiski Związek handlowy 
ELA IMPORTU 1EXP0R1U

Sp. z ogr. cdpow. we Lwowie,

p l .  M a r y a c k i  5 .  ( S y n d y k a t ) .
d o sta rcza  h u rto w n ie  po cen ach  n a j ta ń ­
szych, w prost z fab ry k  k ra jow ych  i 

g ran iczn y ch  :
Wszelkie narzędzia i maszyny w ar­

sztatowe dla ślusarzy, kowali, 
blacharzy, m echaników itd.

Obrabiarki, tokarnie, wiertarki, stru­
garki, piły, świdry spiralne.

Motory ropne ł benzynowe.
Pasy transm isyjne.
Maszyny dla przemysłu budowla­

nego.
Urządzenia cegielń i dachówkam i. 
Maszyny i urządzenia dla tartaków 

i stolarń.
Urządzenie i przybory młynarskie. 
Wszel.de maszyny rolnicze.
Pługi, brony, siewniki, wozy gospo­

darcze.
Pługi m ot. rowe wielkie i małe mo* 

deie.
Wirówki i maszyny dla mleczarń. 
Łańcuchy, zgrzebła, latarnie stajenne 
Siodła i uprzęże dla koni.
Au omobib: i części do tychże.
Rowery i części do tychże.
Zapclniczki benzynowe.
Materyały techniczne.
Rury kute i kształki do tychże.
Kłódki, zamki, wszelkie towary że­

lazne.
Wyroby aluminiowe, łyżki, naczynia.
Ppmpy i sikawki.
Kosze z wikliny oraz inne wyroby

I
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U B E Z P IE C Z E N IE
przesyłek od Kradzieży 

i rabunku
podczas t r a n s p o r t u  k o l e j o w e g o

przyjmuje pod korzystnymi warunkami

A kcy jne  t a y s l u r o  Mi 
td szkód eleiiieitarnych

L W Ó W , u l S Y K S T U S H A  35-

J. ST£INBRUCH
H U R T O W N Y  I D ETA IL. S KŁ AD G i L ANT E RYJ NY

ul. T rybunalska I. 1, (róg Kyncu) — poleca 
k a p e lu s z e  o J  8D k o ro n , s k a . p a tk i o d  1> K., k o łn ie ­
rzyk i o d  6 K., k ra w a tk i c d  39 K.. b ie liz n ę  z im o w ą , 

p  rfu m y , m y d e łk a  ito. 3075

K S . O E Ł l 5 . ' Ł 3 L I ’ S .
lnspektoryat szkol iy powiatu Równieńskiego 

z Wołyńskiej, ogłasza konkurs na posady

t iy t ii
szk ó l powszechnych.

Reflektonci zechcą zgłaszać oferty do ins» 
pektoryatu szkolnego w Równem.

Do oferly należy dołączyć krótki życiorys, 
oraz odpisy świadectw.

Oferty nieuwzględnione pozottaną bez o d ­
powiedzi.

Posoda do objęcia od stycznia 1920 r. 
19093 In sp e k to r  szko lny  pow. ró w n ień sk ieg o

KAŻDY FflbACZ MUSI PRZYZNAĆ, 
Ż E  T U T K I I B IB U ŁK I C YC A R ET 0 W E

\ uSOLALI
S A  N A J L E P S Z E .

19097

Hartowna sprzedaż P O H T F E b ! i PU G IL A R E S Ó W
Telef.
2 1 9 4 .

oraz wszelkich w yrobów  galan teryjno-łkórzanych w składzie fabrycznym

Juliusza liachta w Krahowie, ul. Sfradom 1.5.
1906e 

Rok zał. 
1897.

koszykarskie.
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Aktualność, Humor i Satyra
wszystko to znajdziecie czytając„REWJE“ i „SZCZOTKA"

„REU/JA**
największy tygodnik ilustrowany w .P o l­
sce. — Każdy zeszyt zawiera około sto 

itustracyi.
Prenumerata kwąrtąmą K 63’—, x przesyłką 

pocztow ą K 65'—.

Preuum trata łączna m  oba pisma kwartalnie K 75 > z  p rze syłką  poczf

„SZCZUTEK
tygodnik satyry zno - polityczny pod reda­
kcją ST. WASYLEWSKIEGO i K. GRUS3 .. 
Najbardziej rozpowszechnione pismo w 

Polsce.
Prenumerata kwartalna K 25'—, t  przesyłką 

pocztową K 30'—.
K 85 -

Miniami iwfiw: Kitel Geirnna (isiiini iM si’). 190285

N akładem ^Spółki •kcy jne i w ydaw ałczef*.
ProiiocB Spółki drukarskiej ,.PrasaM td. Sofeota 4

R edaktor a 1*czelny Dr. ROGER BATTAO j l.A 
a ttą p c a  redak to ra  o a c z r to e u  |  redak to r odpow iedzłałny JERZY KONARalO.


